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U w agi nad przedłożeniem W y so k ieg o  R ządn
jakich środków użyć wypada celem  podniesienia hodowli 

bydła (rogatego).
Przez Henryka Sławińskiego.

Podać środki w celu p o d n i e s i e n i a  h o d o w l i  b y d ł a  
r o g a t e g o  (Hebting der  R indviehzucht)  w królestwie Galicji,  nie 
je s t  la tw em  zadaniem, bo w arunk i gospodarza  ta k  są ióżne w czę­
ści wschodniej od zachodniej, a znowu tak  odm ienne w położeniach 
gó rzystych ,  od tych co za jm ują  rów nie :  że o g ó l n e  zastosować 
się nie d a d z ą , i co w jednych  okolicach b y łoby  odpow iednem , to 
w drugich najgorsze wydałoby skutki .  Z tąd i chów b y d ła ,  k tóren  
na tych różnych warunkach musi się opierać, odpowiednio do nich 
musi być skierowanym^ a w zasadzie sam ej m ając  odm ienne  cele, 
i środki nie te  sam e zastosowanemi być muszą.

Z tych to powodów m am y główne dwie odm iany w Galicji by­
dła rogatego. Od gran ic  wschodnich tak  zwaną rasę  podolską po­
wszechnie znaną,  a od krańców zachodnich ku południowi m ie sz a ­
ninę z różnych rodów pochodnią, k tó ra  c iąg łym  przyw ykłem  zla ła  
się w je d n o l i to ś ć , i zwać ją  wypada rasą  g ó r s k ą  lub pogórską, 
bo wyrobiły  się w niej samoiste w ła ś c iw o śc i , które w arunkam i 
hodowli górskiej usta lonem i zostały.

Rasa podolska ciężkich je s t  uksz ta ł tów , m a  wybitną cechę ' 
s iły , ztąd dobra do pociągu i m a  skłonność do opasu, a mleczność 
je j  m ała .  Zaś bydło górskie *) p rz e w a ż n ie ‘j e s t  m lecznem , a będąc 
drobnych rozmiarów, ani do opasu an i do pociągu nie je ś t  zda- 
tnem . A ponieważ przeskoków nie masz wr p rzyrodzie , ,  więc po­
m iędzy te m i  są odcienia odmianowości zbliżonych.

Że środki w celu podniesienia hodowli bydła  stosownie do 
tego będą się wyróżnia ły , nie p o d p a la  wątpliwości.

Ale jeszcze innego rodzaju podział albo oddział, a Szczegól­
niej w górskich okolicach ma m ie jsc e ,  k tóren  w tej sprawie po­
winien być uw zg lędn ionym , a to te n ,  że u nas bydło większych 
posiadaczy obór d w o rs k ic h , je s t  (czy to przez lepsze hodowanie, 
czy, że powstały  ze sprowadzonych ongi ras różnych, a następnie ■ .
znowu z różnemi krzyżowane) zupełn ie  wyróżniające się i odm ienne 
od bydła mniejszych posiadaczy, t. j. od bydła  chłopskiego , ktAre

*) Od nazw g ó r , możnaby Odmianowość ras (có N iem cy Schlag nazy­
wają) oznaczać. I  tak: w naszej okolicy ku południowi, Beskidu,'dalej w-No­
wotarskim Podhalańska; więcej ogólnie Tatrzańska i t. p.'
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labo prawdopodobnie też jako mieszanina ma rozmaite pochodze­
nia, co przezdradzają jego maść i ukształty różne, ale ciągle je ­
dnakowo, a biednie żywione, utraciło, pierwotną cechowość, skarło- 
waciało do stopnia w jakim  jest, i  dziś już stanowi rodowość usta­
lonych przymiotowości, samoistą.

Ja zamieszkały od dzieciństwa w Wadowiekiem, znam dobrze 
i  warunki bytu i zalety czyli właściwości tego bydła chłopskiego, 
do g ó r s k i e g o  r o d u  należącego, d że mam przekonanie, że jest 
bardzo dobrem, bo stosownie do tego jak jest żywionem. opłaca 
się jego hodowla, wypiszę co mi jest wiadomem w tym przed­
miocie w tym celu, że i przez innych będzie ocenioną jego przv- 
miotowość i znajdzie uwzględnienie przy podniesieniu jego ho- 

' dowłi.
Wykażę, że chłop w naszej okolicy bardzo ma mało tego, co 

paszewnością nazywam/.
Słoma i to nie do sytu zadawana, stanowi całą karmę bydła 

rogatego.
Jeżeli więc krowy, które z pokolenia w pokolenie nawykłe 

do tak biednego żywieuia, wyrobiły w sobie właściwość w ustro­
jach trawienia, wyzyskanie możebnie najwyższe treści pokarmo­
wych, które w zdrewniałej słomie jako składniki się znajdują, i 
te wystarczają nietylko na ich żywocenie, ale jeszcze część zna­
czną na uróbkę mleka obracają, a czynność ta długotrwałym przy­
wykłem stała się u s t a l o n ą  i c h  w ł a s n o ś c i ą  i jako taką są 
z d o l ne  p r z e l e w a ć  na p o k o l e n i a ,  to w rodach takich przy­
miot ten nabyty, powinien być wysoko cenionym, gdzie warunków 
hodowania istniejących zmienić na lepsze nie możemy, i powinni­
śmy unikać nietylko wprowadzenia ras  i n n y c h ,  ale i w s z e l ­
k i e j  p r z y m i e s z k i ,  gdyż każda odmiana będzie miała większe 
wymogi co do rodzaju i gatunku treści pokarmowych, którym nie 
mogąc zadosyć uczynić, nie osiągniemy zamierzonego celu, gdy 
nie ma warunków po tem u, a utracimy co było resztą , czyli co 
stanowiło czysty dochód, mimo tak biednych warunków.

W iem o tem, że nie wystarcza wypowiedzieć, że rzecz jaka 
jest dobrą, ale chcąc ażeby ją  ogół uznał za dobrą, złożyć trzeba 
dowody. ,

W takich sprawach najlepszemi dowodami są statystyczne 
wykazy, bo czarne na białem każdemu trafia do przekonania.

Tego sposobu używa pan Dr. Kraemer, profesor przy Politech. 
w Zurich w swoich rozprawkach ekonomicznych a wyniki liczebne
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pojaśniają lepiej jak wszelkie omówienia. Idąc za jego przykła­
dem i ja na statystycznych danych oprę swoje orzeczenia.

Powiat Wadowicki obejmuje 102 gmin katastralnych, z lu­
dnością razem wziętą 88.500 dusz.
Roli ogółem obszarów dworskich i chłopskich 88.117 inorg, (1600°Q )

Z tego widzimy, że jest bardzo zaludnionym, bo na milę 
kwadratową przestrzeni ma 6.600 przeszło dusz ludności. A że 
z drugiej strony względnie obszaru roli samej przypada coś wię- 
cej ja^ jedna dusza na jeden m org, zaś biorąc ekonomicznie i 
łąki i pastwiska włącznie do tego rachunku, jakoteż mogące pro­
dukować pokarmy, bylb}r stosunek ludności do całej przestrzeni 
wypłodowej jak 22 : 26 około, czyli w przybliżeniu w liczbie jak 
2 : 2% , to jest 2 dusze na 2%  morga, albo odwrotnie 2%  morgi 
na 2 dusze ludności przypada.

Liczby te są prawdziwemi, bo przestrzeń niedawno została 
przemierzoną a ludność obliczoną. Jednak stosunek ten ludności 
do przestrzeni, wydzieliwszy z tejże całości obszary dworskie, 
które zajmują około 45%  w tych gminach katastralnych (102), a 
ludność na nich ani 10% nie donosi stosunkowo do przestrzeni 
posiadanej, wypadnie zupełnie inny co do przestrzeni, która na 
wyżywienie jednej duszy pozostanie. I wziąwszy w rachunek tylko 
grunta mniejszych posiadaczy i ich ludność, nie przeprowadzając 
go szczegółowo, na jedną duszę całe %  morga nie przypadnie.

Komu znajome są grunta i ich sita rodzima w tym powie­
cie, a szczególnie gmin ku północy położonych, przyzna, że przy 
najpomyślniejszych okolicznościach i możebnie najlepszym plonie, 
przestrzeń ta przypadająca (%  morga) na jedną duszę, wyżywić 
onej nie podoła, choćbyśmy w tym przedmiocie przyjęli oblicze­
nia Liebiga, które na zasadach chemicznych zestawione, jest naj- 
niższem uwarunkowaniem potrzeb wyżycia. A jednak ludność ta 
żyj0 ’  ̂ jakkolwiek bardzo biednie, głody pojawiające się czasowo 
w naszym powiecie nie są większemi jak gdzieindziej.

Wypadałoby przeto przypuścić, że ludność powiatu naszego 
zarobkowuje, ażeby umożebnić swe utrzymanie. Tym bardziej, źe 
potrzeby jeszcze inne, jako to : podatki, opał, odzież i t. d. nie­
mal drugie tyle wynoszą co wyżywienie. Ale zarobkowanie u nas 
jest bardzo ograniczonem, bo fabryk i zakładów technicznych wła­
śnie nie ma żadnych, nawet były przemysł wyrobu płótna upadł
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zupełnie, a obróbka gruntów mały procent wypełnia dni robo­
czych , bo tylko przez czas zbiorów ma znaczenie, ale w ogóle 
mało wyniesie.

Tak zbadawszy wszechstronnie wszelkie źródła moźebuych 
bocznych dochodów, pozostaje nam tylko jeden chów bydła i to 
jako krów na mleko trzymanych środkiem jedynym umożebniają- 
cym wyżycie chłopa rolnika. Co nam znowu udowadniają wykazy 
statystyczne za któremi dalej pójdziemy.

Jakoż wziąwszy na uwagę obliczenia urzędowe jaką ilość 
bydła utrzym ują, bo nie wiem czy można powiedzieć że hodują 
w powiecie Wadowickim, dostrzeżemy, źe stosunek onego do prze­
strzeni grantu jest uderzająco wielkim. Przeciętnie bowiem na jeden 
morg (obliczając jak jest przyjętem wszelki inwentarz na nogach bę­
dący, na sztuki krów) przypada pół krowy, czyli na każdych dwóch 
morgach jedna sztuka grubego bydła. Wprawdzie krówki nasze nie 
można tak obliczać jak te co Niemcy nazywają Gross- Vieh , za­
wsze jednak są to krówki dające mleko, i ten stosunek 2 : 1 jest 
nadzwyczajnie wysokim, i nawet w (intenzy wnych) wytężonych 
gospodarstwach jest podziwu godnym, więc u nas musi mieć 
zdrowe podstawy, na których się opiera i ciągle nawet wzrasta­
jąco utrzymuje.

Człowiek, któren w całem zuaczeniu tego wyrażenia wałczy 
o byt (struggle for life), oględnym być musi w doborze warun­
ków, a czynniki, któremi się posługuje, muszą być nieomylne i 
doświadczeniem sprawdzone, które pokolenia sobie podają, a na­
stępne poprawiając ciągle, zastosowują one do różnych posiadłości.

Jeżeli przeto nasz chłopek, właściciel kawałka g ru n tu , bo 
rolnikiem nie wiem czy można nazwać posiadacza 4 morgów 
ziemi mającego (a tak są rozdrobnione zagrody), na tych 4 m or­
gach utrzymuje dwie krowy, lub 1 krowę i dwie jałówki, a nawet wła­
ściwie biorąc o wiele więcej dobrze gospodarujący, bo podupadły już, 
lub zgałganiony nie ma ani sierci bydlęcia, a przeciętność jest prze­
szło *) 42.000 sztuk grubszego bydła na 88.500 morgach gruntu 
w tym powiecie będących, to musi mieć przeświadczenie, źe to 
mu się opłaca. Bo wartość tego bydła, stajni, ryzyko chorób i za-

*) Liczby te wyrażające całości, obejmują w sobie iloczyny tak dwor­
skie jako i chłopskie co do morgów gruntu i sztuk bydła — ale że dwory 
o dużo mniej hodują bydła w stosunku swoich obszarów gruntu, to stosunek 
wyżej podany 2 : 1, to jest na dwa morgi jedna krowa, względnie chłopskich  
przestrzeni jeszcze będzie więcej uderzającym, bo zaledwie l* /i morga na je­
dną krowę przypadnie.
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razy, oraz ognia, a tyle zachodu i pracy na odbycie onego konie­
cznych, że wyczerpnie m niej więcej kap ita ł pracy jednej osobisto­
ści zupełnie, stanowi razem  tyle, że wartość ta  bydlęca czasem do 
połowy całego m ajątku dochodzi. I  tylko przypuszczenie, że do­
chód z tego bydła wszystko pokryje i zysk przynosi, może powo­
dować takie postępowanie.

O ile to przypuszczenie jest uzasadnionem i prawdziwemu najle­
piej nam  jeszcze w ykryją dane statystyczne, bo z tych się pokaże 
czem te krowy się wyżywiają, które rzeczywiście s ą ,  a wiedząc 
ile mleka dają, wynik tego obliczenia upowoduje, dlaczego tak wy­
soką onych liczbę w stosunku przestrzeni gruntu utrzym ują, a ra ­
zem wyświeci, że one mogą być znacznym źródłem dochodu u 
chłopów, przez przypływ którego umożebnionem jest onych wyżycie.

P an  Siegler v. Eberswald odczytał rozprawę na posiedzeniu 
Ogólnego Zgromadzenia członków c. k. Towarzystwa gosp. roi. 
krakowskiego w dniu 12. m arca 1872 r. w przedmiocie h o d o w l i  
b y d ł a ,  i wykazał, że w powiecie Wadowickim wziąwszy z tegoż 
83 gm in jako więcej w górzystych okolicach położonych, przypada 
na jedną sztukę grubszą (to jest redukując wszelki inwentarz ży­
wy na krowy) około 9, mówię dziewięć cetnarów siana rocznie na 
utrzym anie, przeprowadzając to obliczenie na zasadzie płodozm ia- 
nów i plonów z tychże w oszacowaniach katastralnych  przyjętych.

Ale zważywszy że wszelkie oszacowania i plony w katastrze 
są za wysoko położone, czego dowodem już ćwierćwiekowe uza­
sadnienie reklam y, i ciągłe prostowanie i przerabianie tych ope­
ratów. to z tego wypływa, że za wysoko' są tam  obliczone wydatki 
wszelkich płodów, a najbardziej co do paszy jest tam  przesadzo- 
uem ; dalej zważywszy, że pan Siegler zebrawszy w jedną sumę 
wszelką możebną z całej przestrzeni, rozdzielił ją  równo na ilość 
bydła grubszego , i ten iloraz na krowę podaje , a nie uwzględnił 
że w sumie przedstawiającej ogół, są konie i to w znacznym sto­
sunku do całości utrzym ywane bo 25%  wynoszą *), a i coś zna­
cząca liczba owiec bo około 10%  , które to dwa rodzaje zwierząt 
domowych w hodowli więcej koniecznie wymagają siana jak  krowy, 
to  sprostowawszy te dwie okoliczności, tak  małe ilości s ia n a , ko­
niczyn i silniejszych równoznaczników tychże pozostanie dla tych 
krów rasy naskiej, że samo tylko zachowanie ich przy życiu , i

*) Na stosunek tak i wpływają dworskie inwentarze, bo w niektórych 
tyle bywa koni ile bydła rogatego, a wszędzie więcej jakby przypadało po­
dług przeciętnych danych statystycznych.



—  318  —

nie umorzeniu ich zupełnie śmiercią głodową, stałoby się zadaniem 
nieodgadnionem dla każdego gospodarza, co jakiebądź inne rasy 
krów hoduje.

A jednak przypominam, że krowy te w danych s ta ty s ty ­
cznych policzone istnieją rzeczywiście, i nietylko żywocą (norm al­
nie) porządkowo, ale i wydają mleka ty le ,  że chłopek znajduje 
swój rachunek za trudy, pracę i kapitał wydany i wyżyje z tak 
małego kawałka i lichego g ru n tu , który mu w udziale przypada.

Tak jest, a nie inaczej.
K r ó w k i  t e  p o g ó r s k i e  a n a s k i e  tyle dają m lek a ,  że 

kto je „przemierzy to nie uwierzy" jak biednie są żywione. A kto 
zaś wie, że jedynie słoma jest podstawą całej karmy, i z tych po­
wodów u nas pod wyrazem k a r m a  to słomę rozumieć trzeba, 
ten choć widzi mleko przy wydoju wydzielone od tych stworzeń 
a nie wyszpieguje małych datków, które skrzętna gospodyni w do­
zach homeopatycznych do tejże dodaje , z niewiarą wysłucha ro­
dzaj karmy zużytej.

Źe te krowy żywione przeważnie s łom ą, stosownie do tego 
bardzo dużo dają m leka, tego statystyczuemi danemi wykazać 
nie można, bo ich zupełnie nie mamy. Ale wnioskować można o 
jego ilościach z danych innych.

1 tak komu wiadome stosunki gospodarcze nasze, ten wie, 
że mięsa chłopi nasi nie jadają prawie zupełnie, a świń lubo cza­
sowo chowają, to nie na swój użytek i nie dla s ieb ie , tylko chcąc 
wyzyskać drobniutkie i zepsute ziemniaki a przytem podrosłe ko­
niczyny w ścierniach w jesieni, łub dalej oskrobiny z ziemniaków 
co jedzą, a otręby ze ziarn, które na żarnach m ielą, kupują pro 
siaki a sprzedają ogładzone wieprzaczki, które główny eksport 
stanowią. Przeto nie mają innej omasty tylko jedynie mleko, a 
że bez tłuszczu chłop pracujący i to ciężko wyżyćby nie m ógł, a 
zabicie czasem podpasionego wieprzaka we wsi do szczegółów na­
leży i jako wyjątek uważać trzeba, mleka więc muszą mieć nie 
mało, skoro wystarcza dla całej rodziny na utrzymanie (normalne) 
porządkowe wszelkich ustrojów ludzkich, które wymagają podług 
praw (phisiolog.) żywocenia, o wiele więcej tłuszczów, aniżeli ich 
jest  w pokarmach chłopskich, tern bardziej że ziemniaki, których 
składniki mało tłuszczów wykazują, największą część onych sta­
nowią.

Mleczność krów chłopskich w okolicach naszych jes t  tak 
wielką w stosunku paszy jakiej dostają, że oznaczenie jej nie uzy­
ska wiary.
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Ja bywał przy wydojach, a gdy mleko przemierzyłem, zda­
wało mi się być nieprawdą co widziałem. Krówki mające wagi 
żywotnej 300 do 400 funtów, dające garniec na podój świeżo po 
ocieleniu, nie są wielką rzadkością i jeżeli wycielenie przypadnie 
w czasie gdy mogą im poddawać plewiarek lub nieco koniczyny 
przy wydoju, doją się czas dłuższy wcale dobrze.

Ja nie piszę baśni, bo od w.ieln lat już z wielkiem zajęciem 
szpieguję ich przymioty. Mam wiele spisanego w tym przedmio­
cie, bo chciałbym zachęcić do hodowania tej r a s y  n a s k i e j  o g ó l ­
n i e  a nieco lepiej.

Doświadczenia mam też dosyć, bo krowy moje są pokoleniem 
t e g o  r odu.  A miewałem tak mleczne, jak żadne inne. Ale tych 
wyników, do których przez staranniejszą hodowlę i żywienie do­
statnie przyszedłem, nie podaję; bo to już jest uszlachetnieniem tej 
r a s y  n a s k i e j  i to co się z nich wytworzyło, ma porównawczo 
biorąc podobiznę do wytworzonych Shorthoruów. Krówka naska 
u mnie już w trzeciem pokoleniu staje się wielką, kształtną i 
słynnie mleczną. Więc to tutaj nie ma nic do rzfeczy.

Ale teraz nabywam co pól roku ocielankę lub na ocieleniu 
krówkę chłopską, aby widzieć co samoiście przy lepszem żywieniu 
dać może. Ostatnia z nich kupiona zaraz po wycieleniu, mająca 
nie całe 400 funtów wagi na nogach, dnia 1. marca r. b. wpra­
wdzie przy dobrej karmie ale zuowu nie wybrednej i nie nadmia­
rowej, wydala mleka przez dni 200 to jest do dnia 20. września 
300 garncy i jest, już piąty miesiąc cieluą; dziś jeszcze sie doi i 
jeżeli się nie myle w przypuszczeniach moich, podług doświad­
czenia nabytego wyda jeszcze do 100 garncy do końca roku, bo 
2 miesiące po ocieleniu doić się będzie, czyli razem wydałaby 
400 garncy przez r o k , co jest wydatkiem ogromnym w porówna­
niu wagi do krów większych dworskich, których waga na nogach 
dochodzi 1000 funtów, czyli są 2J/ 2 razy tak ciężkie, a tern samem 
jeżeli krowa 400 fnt. ważąca niespełna dała mleka 400 garncy 
rocznie, to krowa 1000 fut. wagi mająca 1000 garncy przez rok 
wydać powinna, co wiadomo każdemu z czytających dzieła o ho­
dowli bydła i pojedyńcze sprawozdania, należy do najwyższych 
wyników.

Przed kilku dniami kupiłem znowu od najbliższego sąsiada 
chłopa krówkę na ocieleniu, nieco mniejszą od cfpisanej za 40 zł. 
w. a. z warunkiem, że 5 zł. mam dodać, jeżeli się dobrze ocieli 
Już po jej żeruości i bardzo nabrzękuiałych wymionach pewny je ­
stem, że podobne będę miał wydatki mleka.
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Wypisałem to, aby dać przeświadczenie że mam podstawy, 
na których opieram moje wnioski, i dlatego proszę mi wierzyć, 
że jeżeli powiem, że krówka naska u chłopa żywiona przeważnie 
słomą a tylko w lecie dostająca do wydoju plew iarki, a co naj­
więcej trawki wyrzynane z korzonkami, jako to maje (Taraxacen) 
i t. p. lub garść trawy użętej po sadach, porzeczach i t. d. a pa­
sąca się przez letnie miesiące po wydeptanych miedzach i kawałku 
gołego ugoru, wyda rocznie 250 garncy mleka i cielę, nie będzie 
przesadzoną ilością. A gdyby tak było, ponieważ przeciętnie biorąc 
k r ó w k a  p o g ó r s k a  ma wagi żywotnej około 350 funtów czyli 
Vs tej wagi, którą krowy większo-dworskie miewają, to w sto­
sunku wagi 1 : 3 powinny krowy dworskie wydzielać 3 X  250 =  750 
garncy rocznie, czego nie mamy, choć bez porównania o wiele le­
piej są żywiouemi.

Podawszy tak dobre wyniki z tak lichego żywienia, bo po­
wtarzam że słoma przeważnie karmę stanowi tych krówek chłop­
skich, wypada podać i przyczyny, które te skutki spowodowały.

Powiedzieć, że „to jest taka rasa, co słomę jada a mleko 
daje" i  na tern koniec, to trzeba być na to taką powagą jak Dar­
win, .Nathusius lub coś podobnego ażeby to wystarczyło, a zara­
zem trzeba być pewnym, że wszyscy czytający mają wiarę, że 
krowa rasy holenderskiej każda da dużo mleka, a z rasy Durham 
wszystko będzie tłuste. Ale że do pierwszego mnie bardzo daleko, 
a co do drugiego wiem, że nie wszyscy są ortodox, to muszę się 
wziąść o ile mogę dó pojaśnienia jak się to dzieje, że krowy te 
chłopskie dobrze wypłacają zeżartą słomę.

Rasą jeszcze nie są, a choćby i były, to ja z tego ty tu łu  nie 
potrafiłbym tego upowodować, bo ja mam może pojęcie co jest 
rasa, ale tego wypisać nie umiem. Będę się więc tylko posługi­
wał niektóremi czynnikami, które do składu tej całości należą, aby 
ile jest koniecznem, a mnie możebnem dowieść, że co praktyka 
wykazuje, jest zgodne z teorjami o hodowli byd ła , i do czego 
chłop przyszedł doświadczeniem, to nauka pojaśniając nam przy­
czyny, czynić zaleca.

Każde stworzenie je, ażeby utrzymać swoje życie, to jest aby 
ze wziętych pokarmów urobić znowu to, co zużyło się pracą poje- 
dyóczych jego ustrojów.

O ile wartość pokarmów w paszy będących zależną jest od 
ilości składników pożywnych, o tyle niemniej i od ich jakości.
I  to są dwa czynniki, które ocenę onej naznaczają. Jeden bez­
względną. jako mając najwięcej pożywnych treści z rozbiorów
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chemicznych wykazanych, a drugiego ocena jest względną, gdyż te 
treści są m niej lub więcej przystępne ustrojom do przywłaszczenia 
sobie.

Nie mogąc się rozpisywać nad prawam i (phisyologiczuemi) 
żywocenia, nazwę to drugie': że łatw iejszem i są do strawienia.

Pierwszą wartość już same doświadczenia gospodarzy choć 
w przybliżeniu oznaczyć są w stanie a chemiczne rozbiory po- 
jaśn iają  mu tylko naukowo skutki które praktyka wykazała.

D rugi dotąd bodaj czy nie więcej hodowca odgadywał 
z poglądu, przypatrując się jak  mu się bydle zabiera lub co mu 
daje, przy której porze, aniżeli orzeczenia teoryczne. Bo mało ich 
jeszcze było w tym  przedmiocie.

Panowie Stohm ann, Henneberg może najdalej zaszli z pier­
wszych, czyniąc doświadczenia o ile sztuki wzięte do tego, w i ę c e j  
p r z e t r a w i a ł y  j e d n e  j a k  d r u g i e .  Że pan Gruyen położył 
podstawę, a swemi urządam i respiracyjnem i *) ułatw ił pracę ob­
liczenia ile ze spożytego obróconem było na żywocenie a ile nie- 
strawionego wydziełonem, to każdemu wiadomo.

Odtąd szczególną zwrocono uwagę na czynność traw ienia 
i na działanie pojedyńczych czynników. I już tyle przez połącze­
nie sił po probierczych stacjach jako to w M onachium, Móckern, 
H ohenheim , Saltzm iinde, Dreźnie i td., a szczególniej w Weende, 
je s t pojaśnianem  w tej sprawie, że można mieć nadzieją iż bli- 
skiem jest rozwiązanie.

Te wszystkie zbiorowe prace czynią badania, opierając się 
na jednej zasadzie; nie pomylę się idąc za inuem i, że dr. Mayer 
z łłeilbronn już w roku 1342 w Anna/en der Chemie und P har­
macia pierwszy jej prawdy wygłosił (Da* P rincip  non der E r -  
haltung der K r aft), „ Z a s a d n e  u t r z y m a n i e  s i ły .*  A. może 
zrozumiałej „ B y t o s t a n  s i ł y  u t r z y m a ć . "  Z tego punktu w y­
chodząc dr. filozofii Teodor v. Gohren wypracował dzieło D ie Na- 
turgesetze der Fdtterung  (Lipsk nakład C. L. Hirschfełd 1872 r.) 
które jest źrałem  owocem tego posiewu.

Polecam każdemu przynajm niej pierwszy rozdział onego 
do przeczytania (S to ff und K raft)  a zaręczam że nie będzie żało­
wać czasu, bo zrozumie jak  pokierować paszą. Prawda, że całość 
jest za obszerna, a ja  taką zaliczam do ciężkiej lite ra tu ry ; ale 
t 0ż to z niego wielkiej wagi nabędzie wiedzy.

*) Tak zwany „Pettenkofer’a Respirationsapparat" dziś powszechnie 
oływany. nie pozostawia nic do życzenia.
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Więcej o strawności jest w najświeższem dziele dr. Em il’a 
W olffa „Die ralionelle F iitterung“ (Berlin, nakład Wiegan,d 
Hempel et Parey 1874 r.). I  choć w pewnym względzie jest ono 
niejako reassumcją działa p. Gohren, jednak przebieg całej czyn­
ności trawienia i przetwory z tąd urabiające się, więcej szczegó­
łowo są opisane. A chociaż nie można powiedzieć żeby było nie­
przystępnie nakreślone, lubo bardzo jest opracowane, jednak nie 
jest ono dla hodowcy tym drogowskazem przy karmieniu bydła, 
jakim jest jego dzieło o n a w o z a c h  rolnikowi przewodnikiem 
przy uróbce gnojów.

Dla tego przytoczyłem te dzieła które mam za najlepsze, że 
to nie tak łatwo znaleść dowody na to co się przeczuwa, że jest 
prawdą. W tych wszystkich o strawieniu wyłącznie słomy wła­
ściwie nic nie ma. Bo żaden z tych doktorów nie przypuszcza, że 
można przeważnie słomą żywić bydło, a tern mniej, że są u nas • 
takie krówki, co źerając słomę z małą przymieszką oskrobin zie­
mniaczanych i wysiewków z Żarnowej mąki, dają stosunkowo mleka 
dosyć.

1 ta k : z doświadczeń pp. Stohmann, Henneberg i innych, tyle tylko 
można znaleść, co wartość niejakową słomie nadaje, „że tłuszcze *) 
w pewnem względzie ułatwiają proces trawienia," którą rzecz po- 
dniośł jeden z pracowników „Rolnika" pau Hipolit Nedzowski i 
w artykule podobno w zeszycie marcowym r. 1874, podpisanym 
H. N. poleca dodawanie treści tłuszczowych, aby przez to ułatwia­
jąc trawienie, wyzyskać treści inne pożywne w karmie bedące. 
Pan Radziszewski znalazł w słomach zbożnych treści woskowe, 
którym przypisuje wpływy niemałe przy trawieniu (Ber. d. d. 
chem. Gesellsohaft 186!), pag. 639). Pan Gohren w dziele wyżej 
mianowanem na st. 210, mówi w prawdzie, że „słoma należy do 
rodzaju paszy zapoznanej, bo uiezaprzeczenie więcej warta jak złe 
siano i lubo u przeżuwaczy przy teraźniejszym składaniu karmy 
dla swej wielkiej objętości, jako wypełniająca musi być uży­
waną, jednak jest ciężką do strawienia i jako wypłodzająca 
(karma) (Produktionsfutter) nie ma być uważaną i Łd.“

Z „Futterungslehre“ p. W olffa co na korzyść słomy dałoby 
się przytoczyć jest nie wiele, i ogólnikowe. Zajmuje sześć stron­
nic (od 32 — 88) ale w tern tylko jest to ważnem, że „z wło-

*) Słom a stosunkowo w swym składzie ma bardzo w ielki procent t łu ­
szczów. We wszystkich tablicach mają ogólnie słom y 1,5% tłuszczów, a 
owsiana ‘2 całe %•
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kien drew ni ka (B o h fa ser)  przeżuwacze m ają  właściwość czyli są 
w stanie bardzo znaczne ilości treści pożywnych sobie p rzyw ła­
szczać*, więc tern sam em  na żywocenie swoje obracać.

Ale w tern w szystkiem  nie dosyć znajdzie pojaśnień gospo­
darz, co sa m ą s łom ą żywi bydlęta , ile z niej czyli z tych 
treśc i które m a  w swoim składzie, krowa przyswoić może, to je s t  
o ile z nich straw i, i o ile ze strawionego na tę pracę u s tro jów  
wydobędzie i w yzyska ,  a t e rn 'm n ie j  co może być powodem, ż e  
s t o m a  p r z e z  n a s z e  k r o w y  s p a s z o n a  t a k  w a r t o ś c i o w o  
m o ż e  b y ć  z u ż y t ą ?

Ponieważ w założeniu powiedziałem „że każde s tworzenie je  
dla tego, ażeby u trzy m ać  się przy życiu, co znaczy: aby ze z a ­
żartych pokarmów urobić znowu to co się zużyło pracą pojedyn­
czych ustrojów*, to widać z tego, że nie w ystarczają doświadcze­
nia które badają tylko sku tk i  wynikłe z ilości pasz i onej sk ładu  , 
ą le trzeba znać sile  i właściwość każdego pojedyóczego us tro ju ,  
bo te są czynnikam i w tej pracy, i (m oto ram i)  działaczam i ży- 
wocema.

Jeże li  przeto wykaże się, że ustro je  szczegółowe będą nie 
równo silne, i nie jednych właściwości,  w każdem byd lęc iu  
z k tórem  sie czyni doświadczenia, to i skutki ,  które są w yn i­
k iem  tych prac i działa lności nie równych, m uszą być różne. A 
różniczki tę  mogą być wskazówkami w naszem postępowaniu.

To nie je s t  nowiną, okoliczność ta  nie uszła baczności m ę ­
żów nauki, a ci co kry tycznie  badali ten  przedm iot,  już nie j e ­
dno wykryli  i jako prawdę teoretycznie zestawili.  J a  pójdę za 
tem i,  co to  ze s ta jn i wyniki przenoszą na papier i tak  postępując  
teorje swoje o rasach  spisali.

Główną ich postawą jest,  że jednakow y a c iąg lo trw ający  
sposób hodowli powoduje pewne wyniki,  które —  gdy bydło tern 
d ługo trw alem  w czasie do tego p rzyw yknie  i odpowiednio ku 
te m u  i ustroje się wyrobią, jako konieezue następstwo tego p rzy -  
w y k u ; to usta la ją  w sobie te  właściwości z tąd nabyte i p rze ­
lewają skłonność już do tychże na pokolenia. A jeżeli te  sam e 
warunki do k tórych przywykły , za trzym am y w hodowli dalej,  to  
w następnych rodach  u trzy m a  się to nabyte,  i staje się p rz y m io ­
te m  wszystkich stad z tąd  rozrodzonych, które ogólnie biorąc 
w jedność, r a s ą  nazyw am y.

Z tego wypada, że rasy  wyróżniają się pomiędzy sobą wy­
różnieniem  poszczególnem pojedyńczych ustrojów.
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Tak ja  sobie pojęcie rasy tłómaczę i wiem, że rasy holen­
derskie m ają szczególnie silne ustroje mleczne, rasa durham ’ska 
silne ustroje co tłuszcz urabiają, naska rasa silne ustroje prze­
traw ian ia dobrze słomy, i tp. rozumiejąc i przypuszczając pod 
tern orzeczeniem i to, źe i wszelkie inne ustroje (organy) które 
są współczynnikami w tej pracy, odpowiednio ku tem u są wy­
kształcone, że działanie owych musi potęgować te skutki.

Jeżeli zrozumiale to napisałem , to każden sainoisty wnio­
sek zrobi, że nie sama pasza, jej jakość i ilość jest przyczyną 
skutków które doświadczenia czynione z bydłem nam  wykazują, 
ale i urobienie i siły  pojedyńczych ustrojów powodują ich wy­
różnienia.

Pom ijając wszystkie inne przystąpię do pomówienia o tych 
tylko ustrojach, które w naszem bydle przez ciągle trw ałe żywie­
nie onego przeważnie s ło m ą , prawdopodobnie wyróźniająco od 
wszelkiego innego bydła się urobiły, i na tej podstawie upowo- 
dować będę chciał moje założenie. (C. d. n.)

O bydle rogalom polskiem.
II.

(C iąg dalszy).

B y d ł o  g ó r a l s k i e .  Posuwając się od Wschodu na Zachód 
znachodzim y w K arpatach wschodnich szczep bydła, który nosi na 
sobie wybitne cechy bydła górskiego. Aż do źródlisk P ru tu  (po 
Jabłonów i D elatyn), sięga jeszcze rasa stepowa podolska, daleko 
nawet w góry. Odtąd zaś od Nadwórny ku Sołotwinie, Bohorod- 
czanom i t. d. znachodzimy u włościan tam tejszych szczep bydła, 
które tam  „ b y d ł e m  g ó r a l s k i e i n “ nazywają. Bydło to drobne 
i zanędzniałe, ale dobrze zbudowane, jest zdrowe i wesołe, wytrzy­
m ałe na ostry k lim at, nie wybredne w karm ie, dostarcza niekiedy 
bardzo dobrych krów mlecznych. Maści przeważnie bułkowatej, 
lub siwo-brązowej, ma wiele bardzo podobieństwa do ras górskich 
środkowych Niemiec.

B y d ł o  t a t r z a ń s k i e .  W Tatrach znachodzimy bydła bar­
dzo podobne do poprzednio opisanego bydła góralskiego, które 
wszakże nierównie wybitniejsze cechy bydła górskiego przedstawia. 
Rasę tę tak opisuje pan Tadeusz Chłapowski (Encyklop. roln.). 
Jako  główne cechy bydła tego uważać m ożna: Łeb mały i suchy, 
rogi cienkie, wyrastające regularnie ku górze z uiewielkiem za-
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krzywieniem ku tyłowi, oko duże i wesołe, szyja cienka i wysmu­
kła, kości suche a silne; cała postawa bydła okazuje regularne i 
harmonijne formy, przypominające zwłaszcza u młodzieży postawę 
sarny. Maść tego bydła jest różna, przeważnie jednakże mniej lub 
więcej ciemno-brunatna, z jaśniejszą pręgą na grzbiecie i obwódką 
jasną lub białą naokoło pyska, najwięcej jednakże występuje maść 
brązowo-bułkowata, jak u pokrewnego tej rasie bydła, które w Cze­
chach południowych i Morawji zuachodzimy.

„Cielęta wszystkie, jakkolwiek krowy są innej maści, rodzą, 
się jasno-siwe, jak u bydła szwajcarskiego i później dopiero cie­
mnieją. Nie można zdaje się przypuszczać, żeby to podobieństwo 
pochodziło z krzyżowania rasy miejscowej z rasą szwajcarską. 
Część ta kraju zamieszkałą jest prawie wyłącznie przez włościan, 
większych majątków w pobliżu zupełnie nie m a , zatem niepra- 
wdopodobnem jest, żeby ktokolwiek zagraniczne bydło tu sprowa­
dzał. Przyczyny tego raczej szukać należy w stosunkach klim a­
tycznych kraju, i rodzaju paszy. *

Bydło tutejsze tak jak i szwajcarskie od pierwszej zaraz 
młodości, wypędzane bywa w góry na pastwiska, na których znaj­
duje się trawa bardzo niska, nie obfita , chociaż bardzo pożywna. 
Nie jest tutaj bydło tak wyrosłe, i nie tak. silnie zbudowane, jak 
inne bydło z górzystych okolic, ale to przypisać należy nader nie­
dbałemu utrzymaniu tegoż w porze zimowej.",

Brak łąk naturalnych i niski stopień rozwoju gospodarstwa 
wiejskiego w ogóle, jest przyczyną, że o porze zimowej nie ma 
czem bydła karmić, w skutek czego to w wzroście swym powstrzy­
mywane, nędzieje i drobnieje.

Wątpić jednakże nie można, że przy odpowiedniejszej i sta­
ranniejszej hodowli, dałoby się z materjalu tego wyprowadzić bar­
dzo dobre, a co najważniejsza stosunkom miejscowym bardzo od­
powiadające bydelko, a to nierównie pew niej.i prędzej jak przez 
sprowadzanie ras obcych, które nie zawsze łatwo się aklimatyzują, 
a cokolwiek mniej starannie pielęgnowane jeszcze prędzej karło­
wacieją.

Dopiero co opisany szczep bydła górskiego, który rasą ta ­
trzańską nazwać można, rozciąga się w zachodnich Karpatach po 
Żywiec i Nowy-Targ, od Milówki przez Jordanów aż do Babki, i 
i przedstawiony jest na fig. 4.
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Krowy na tych rycinach przedstawione należą do gospodarza 
ze Słotw iny w Sandeckiem i przedstawiają dosyć dobrze typ bydła 
tych okolic.

W łaściciel ich zażywający reputacji bardzo porządnego go­
spodarza i m ający la t blisko 70, zapew nia, że za jego pam ięci 
nie kupiono żadnej sztuki bydła, tylko źe cale jego stado składa­
jące się ze sztuk około 15-stu krów i młodzieży, zawsze tylko 
z własnego przychówku się uzupełniało; że nadto nigdy nie uży­
wano do rozpłodu buhaja obcego, tylko zrodzonego i wychowanego 
w domu. O prawdzie tego zaręczenia nie ma powodu wątpić, tern 
bardziej że zbliżając się od Krakowa ku górom , najwięcej napo­
tyka się krów tego rodzaju.

B y d ł o  Ś w i ę t o k r z y z k i e .  Od Krakowa na północ napo­
tykam y w Królestwie Polskiem  r a s ę  ś w i ę t o k r z y z k ą .  N ajdo­
kładniejszy ze znanych jej opisów, znajdujem y w sprawozdaniu 
delegacji Tow. rolniczego w K rólestw ie Boiskiem *), wyznaczonej 
w celu zbadania jakie są rasy polskie z ustalonem i cechami. Spra­
wozdawca tej delegacji odpowiada na pytanie: Gdzie szukać pier­
wotnej rasy krajowej ?

„Oto w okolicach gdzie przeważna ludność włościańska osia­
dła zdała od wielkich dworów i zamożnych gospodarstw ; gdzie 
sam a w sobie zam knięta, nie m iała wiele sposobności spokrewnić 
swego bydła z zagranicznym i przybyszami. W pow iatach: Łosi- 
ckim, Łom żyńskim , Stanisławowskim , Łowickim, Siennickim , zna- 
chodzi się bydło niejako sporadycznie z odrębną miejscową cechą.

W pow iatach: K ieleckim , O patow skim , Sandom ierskim  i 
O poczyńskim , całe góry Świętokrzyzkie były własnością częścią 
biskupów, częścią kapituły krakowskiej, a częścią bogatych opactw 
na Łysej górze i Wąchocku. Rzadkie tam  dwory szlacheckie, ra ­
czej nie m a ich wcale. W  licznych osadach przem ieszkują wło­
ścianie wśród lasów i źyźnych choć skalistych pastwisk. Nic przeto 
dziw nego, że tam  się u trzym ała rasa bydła zupełnie odrębna 
z wybitnemi cecham i, z dziedzicznemu przym iotam i, którą dele­
gacja uważa jako rasę bydła oryginalną polską, a to dla następu­
jących powodów:

1. Źe się rozciąga na znacznej przestrzeni i w znacznej licz­
bie, a zachowuje te same kształty  i w łasności, że zatem  nie jest 
to przypadkowe zabłąkanie się jakiejś rasy, ale pokolenie liczne

*) Boczniki gospodarstwa krajowego. Tom 39. poszyt II . Rok 1860.
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szeroko rozgałęzione, przekształcone naturą gruntu, na którym się 
wychowało.

2. Że właśnie wskutek wyżej wspomnianych okoliczności ża­
dna krew ohca tego pokolenia nie skrzyżowała. Do tych wsi, 
które jak  Dąbrowa, Sadków, Zagdańsk, Piórków, po kilkaset krów 
posiadają a po kilkadziesiąt par wołów rocznie sprzedaw ają , nie 
zaw itał od wieków buhaj holenderski ani szw ajcafsk i, ale posłu­
gują się one bardzo nędznemi na oko i bardzo m ło iem i stadni­
kami miejscowemi.

3. Że mimo to , albo właśnie dlatego wszystko bydło ta m ­
tejsze jedne ma ksz ta łty ; obok znakomitego wzrostu szyja cienka, 
głowa m ała, oko żywe i łagodne, kość ostra, lin ia krzyża dobra, 
ogon nisko w yrastający i dosyć długi. Ta rasa bydła znaną jest 
w kraju pod róźnemi nazw iskam i: koło Łowicza zowią jej woły 
kam ieniarsk im i, bo z m łyńskim  kam ieniem  w tam tą  stronę cho­
d zą ; w K aliskiem  znane jako Opoczyńskie, bo stoki gór Swięto- 
krzyzkicb, wysuwające się ku Opocznu takowych dostarczają. N a­
zywają je  także to K ieleckiem i, to Chęcińskiemu, bo na jarm arki 
tych m iast licznie bywają doprowadzane.

Rasa to przeto niewątpliwie rodzima, krajowa.*
Hodowla bydła jest tu  dosyć n iedbałą, buhaje używane zbyt 

młodo i bez wszelkiego wyboru, bez wszelkiego też wyboru pozo­
stawia się cielęta do chow u, a pomimo to uzyskują tam  bardzo 
dobre krowy i doskonałe woły przydatne tak do pociągu jak  i na 
opas. Jeżeli w takiem  zaniedbaniu woły te tak w y ras ta ją , że za 
pare do 40 dukatów płacić trz e b a ; a dobra krowa wiejska w oko­
licach Kielc do 14tu dukatów dochodzi: czemby się ta  rasa sta ła  
przy rozumnem a w ytrwałem  przez kilka pokoleń prowadzeniu!

W iększość delegacji utw ierdziła się w przekonaniu, że kiedy 
długie fałszywe postępowanie nie potrafiło tej rasy zniszczyć, więc 
jest pełną zalet i godną szczególnej opieki Tow arzystw a; że pie­
lęgnowana przyzwoicie zdobyłaby sobie miejsce obok najsław niej­
szych ras europejskich. Delegacja zwróciła dotąd uwagę na wartość 
tego bydła, głównie jako roboczego i opasowego, nie była w mo­
żności dokładnie zbadać zalet jego co do mleczności. W ymiona 
zwykle nie są dosyć rozwinięte, tarczy mlecznej dopatrzeć się tru ­
dno, krzyż u krów nie dość szeroki; słowem nie posiadają zewnę­
trznych cech mleczności, a wiadomo, że właśnie zaleta mleczności, 
najwięcej od dobrego prowadzenia obory zależy. Zwraca tu  dele­
gacja uwagę Tow arzystw a, iż w bydle jak  w każdym  inw entarzu 
jedne zalety w yłączają drugie. Rasa bydła, któraby łączyła w so-
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bie zdolność do pracy, ła twość do wytuczeńia i by ła  mlekodajuą, 
nie is tn ia ła  n igdy i is tn ieć nie może. My w Polsce tak  od ludzi 
ja k  od zw ie rząt  żądam y, aby b y l i .d o  wszystkiego, ale kra j każdy 
potrzebuje specjalnych tak  ludzi ja k  i ras  bydlęcych, i to właśnie 
stanowi bogactwo ro ln ic tw a i siłę kraju.

Delegacja uważając rasę św iętokrzyzką, bo tak  ją  w łaściwie 
nazwać należy, za polską i przepowiadając jej znakom itą  p rzy ­
szłość, wnosi, aby Towarzystwo skutecznie zajęło się jej w yksz ta ł­
ceniem na przyszłość.

W  skutek  tego sprawozdania delegacji postanowiło było T o ­
warzystwo rolnicze w Królestwie Polskiem  wyznaczyć d la włościan 
okolicy Świętokrzyzkiej nagrodę za wychów buhajów wyborowych. 
Propozycję jednego z członków delegac ji ,  aby podnieść tę  rasę 
krzyżowaniem z rasą  h o le n d e r sk ą , odrzucono d la te g o , iż bydło 
św iętokrzyzkie m a takie zalety, że je ty lko przez dobór sz tuk roz­
płodowych, podnosić i usta lać należy, nie zaś przez domięszywanie 
krwi obcej.

Okazy tej rasy  przedstaw ia ją nam  lig. 5. i 6. wykonane po­
d ług  fotografij nadesłanych Redakcji  Enc. roi. przez p. P a w ła  P o ­
piela i hr.  Ledóchowską.

Fig. 5.

Wół r asy święioltreyehiej.

Rolnik. Tom XV,
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Obok tego przytoczymy tu jeszcze zdanie pewnego Niemca, 
któreśmy znaleźli w Landw. Centra BI. f. d. Pr. Posen:

• F ig. 6.

K rowa rasy świętoJcrzyz/riej.
„Wychodząc od polsko-szlązkiej granicy, mówi on, znacho- 

dzimy w południowej górzystej części Królestwa polskiego .jedną 
z najznakomitszych ras bydła polskiego, tak zwana rase święto- 
krzyzką. Ma ona niejakie podobieństwo z bydłem z Voigtlandu, 
przynajmniej co do czerwonej maści i silnej kościstej budowy. Od­
różnia sie jednak znacznie tern, że ma szyje dłuższą, węższą, 
główe nieco większą, nogi wyższe i krzyż nie tak równy. Najbar­
dziej cechuje rasę świętokrzyzką garbek przy nasadzie ogona. Rasa 
ta jest jakby stworzona do pociągu, zwłaszcza w okolicach górzy­
stych, do czego ją  usposabiać się zdaje silnie rozwinięty zad. Gdy 
od młodu dobrze jest pielęgnowaną, dochodzi do nadzwyczajnej 
wagi, i tak na wystawie w Łowiczu w r. 1858 była para cztero­
letnich wołów, z których jeden ważył 2080 ft., drugi zaś 1870 ft. 
W oły te były chowu zwykłego włościanina, pracowały przedtem 
przez całe lato i wcale szczególnie nie wyglądały. Dla opasu na­
dają się te woły doskonale, jeśli dostatecznie dojrzeją, t. j. jak u 
nich około 10 roku. O tern aby krowy były mleczne w ątp ię , a 
przynajmniej nie widziałem żadnej krowy tej rasy, któraby nosiła 
wybitne cechy mleczności." «• Z. S,
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F o sfo ry ty  P od o lsk ie  *)

Fosforyty o których tutaj mówić zamierzamy, znane były już 
dawniej, i tak prof, k it z Krakowa w przytoczonej w odsyłaczu 
rozprawie wspomina, że Baumer w swych opisach mineralogicznych 
Podola i Mołdawji (Rossyjskie Towarzystwo mineralogiczne Tom I. 
zeszyt 2 Petersburg 1842) opisuje znajdowanie się kul i ich we­
wnętrzny ustrój. Dalej Eichwald w szkicach do historji naturalnej 
Litwy, Wołynia i Podola (Wilno 1830) obszerniej mowi o kulach 
marglowych, napotykanych w okolicach Ladawy na brzegu Dniestru 
Blode wspomina również otych kulach (JBeitrdge zur Geologie des siid- 
lichen B usslands , Leonhard Jahrhuchfiir Mineralogie 1841), nie wy­
jaśniając wszakże tak jak i poprzedni ich natury. Prof. Alt pierwszy 
zestawił powyższe prace, a dodawszy od dr. Aleksandra Kremera 
ustnie zaczerpnięte wiadomości, starał sie wykryć dawność 
tych kul i chemiczny ich skład podać. Rozbiory chemiczne wy­
kazały, że główną część składową tych kul stanowi fosforan wa­
pniowy, połączenie, tak ważne zastosowanie mające w uprawie 
ziemi pod rośliny. Od tej chwili baczną zwrócono uwagę na fos­
foryty, a ministerium Rolnictwa w Wiedniu delegowało p. Fr. 
Schwackhófera, adjunkta c. k. rolniczej stacji chemicznej w Wie­
dniu, w celu zbadania pokładów fosforytów na terytorjum Dniestru 
w Rossji, spodziewając się, iż rezultaty tam zebrane ułatwią za­
mierzone badania na terytorjum austryjaekiem.

Zamiarem naszym jest podać szanownym czytelnikom 
„Rolnika11 w streszczeniu główniejsze wypadki poszukiwań i che­
micznych badań przez p. Fr. Schwackhófera dokonanych.

Cel jaki sobie badacz założył, był dwojaki: 1) poznanie 
składu i wartości fosforytu jako materjału tyle w rolnictwie cen­
nego. 2) zbadać powstawanie tychże fosforytów i poznać chemi­
czny ich ustrój.

Ponieważ nas rolników pierwsza część zadania głównie zaj­
muje, to też przedstawiając szczegółowiej wypadki badań, nad 
częścią drugą zatrzymamy sie tylko o tyle, o ile otrzymane wyniki do 
dalszych celów praktycznych rolnictwa posłużyć by mogły.

*) Prof Alt, TJeber Phosphoritkugeln aus K reideschichten in Russisch- 
Podolien Jahresbericht der k. k. geologiachen Reichsanstalt Bd. X IX  1869.

Pr. Schwackhofer iiber die Phosphorit-Einlagerungen an den Ufern des 
Dniestors in russiach- und osterreichisch Podolien und in ,iBr Bukowina 
Jałirbuch der k. k. geologisehen Reichsanstalt 1871, 21. Band 2. Heft.

22*
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fo rm acja  sylurska występująca już w północnej Bukowinie 
i wschodniej Galicji, rozciąga się daleko na Podole rossyjskie,. 
przedstawiona jest tu głównie przez zbity, bogaty w skam ieniałości 
wapień i łupek gliniasty. Po nad nią leży bezpośrednio kreda, już 
to opoka już to piasek zielony (G-rimsand). Lupek syluryczuy 
występujący na tery torjum  austryjackiem  i części rossyjskiego, 
przedstawia sie jako m asa gruboziarnista, zbita, chropawej po­
wierzchni, szarobrunatnego koloru, i łupi się w grube płaty. W y­
tw arza on w dolinie Dniestru' i rzek doń wpadających urwiste i 
prawie prostopadłe ściany.

Druga odmiana łupku w mowie będącego, występuje tylko 
na Podolu rossyjskiem , składa się z cienkich, gładkich, blasku 
tłustego łusek, szaroczaruej w zielonawą wpadającej barwy. Oko­
lice w których ten łupek występuje, przedstaw iają więcej łagodne 
wzgórza i spadki. Ten to ostatni łupek uważać należy jako jedyne 
miejsce znajdowania się fosforytów; kiile fosforytowe znajdują 
sie tu  często nagromadzone w bardzo wielkich ilościach, a że 
łupek .łatwo w ietrzeje, rozpada się i kruszy, objaśnia to znajdowa­
nie sie kul fosforytowych w następnych pokładach kredowych lub 
w dolinie D niestru, a nawet daleko w łożysku tej rzeki.

Główne miejscowości w których napotykają sie kule fosfo­
rytowe, leżą po lewej strouie D niestru pomiędzy Uszyce i Mohi- 
lewem. Najpiękniejsze pokłady fosforytów widzieć można przy Zur- 
czewce, Kałuszu i Ladawie. N apotykają się one również w doli­
nach rzek do D niestru wpadających, jak  to przy Mańkowcach i 
w innych miejscowościach.

W szystkie dotychczas znane nam fosforyty są albo prawdzi- 
wemi koprolitam i. lub też są to niekształtne bryły nieokreślonej 
formy otoczonej, bez wyraźnego wewnętrznego ustroju. Podolskie 
fosforyty inaczej nam sie przedstaw iają, są to bowiem mniej 
więcej foremne kule, z prom ienisto współśrodkowem złożeniem we­
w nątrz. Powierzchnia tych kul jest nierówna, niekiedy łupko w ata, 
czasami gąbczasta, w dotknięciu tłusta , koloru świeżego odlewu że­
laznego ciemnoszarego. Tylko te kule które pochodzą z miejsc 
na które później przeniesione zostały, a więc wyjęte ze żwiru 
drogowego lub z łożyska D niestru, m ają jasnoszarą gładko otoczoną 
powierzchnię, z plam am i rdzaw em i od tlenku żelazowego.

W ielkość kul bywa rozm aita, najmniejsze m ają średnicy od 
1 do 2 centymetrów, największe od 16 do 18 centm. Najczęściej 
natrafiane m ają od 4 do 5 centm. i ważą od 400 do 500 g ra ­
mów. Gęstość równa się 2,8 do 3,0, twardość flusszpatu. Sproszko-
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wany fosforyt ogrzany fosforyzuje w ciemności bardzo pięknem 
św iatłem  niebieskawem.

Prom ieniste złożenie nie we wszystkich okazach je s t jednakie, 
u niektórych najwyraźniej występuje przy obwodzie, a co raz sła ­
biej ku środkowi tak, że cala masa samego środka jest zupełnie 
zbita. Środek ten jest krzystalicznym , blasżkowatym szpatem  wa­
piennym. jasno szarej lub szarobrunatnej barwy, i przedstawia się * 
w formie gwiaździstej. Inne okazy fosforytu okazują w rozłam ie 
promieniste złożenie w całej swej masie z jednaką w yrazistością 
i te m ają we środku pustą przestrzeń gwiazdowej formy, w ypeł­
nioną masą brunatną ziem istą; kule pierwszego rodzaju od­
znaczają sie barwą szarą, drugie zaś wyraźnie brunatną. Pom iędzy 
prom ienistem i rysam i napotykamy różnorodne zawartości, jakoto: 
blaszki kalcytu i siarku żelaza, m ałe ziarna kwarcytu, niewielkie ilości 
żółtego proszku, który je s t weglanem manganowym , dalej ciemno 
brunatny proszek, tlenek żelazowy z b rau n ste jn em , oprócz tego ' 
krzem ian glinkowy pod postacją białej ziarnistej masy, a tu i 
ówdzie występuję jeszcze błyszcz ołowiu.

Kozbiór chemiczny kul fosforytowych, dokonany także przez 
panaS . w celu oznaczenia wartości ich jako m aterjału  mogącego dostar­
czyć fosforanów, robiony był w ten sposób, iż brane były próby 
z całej masy kuli. W ten  sposób analizował on 25 okazów w zię­
tych z różnych miejscowości Podola rossyjskiego.

W ypadki rozbiorów w wyjątkach przytoczone są następujące :

Pochodze­
nie

fosforytu

P r o c e n t W 100 częściach Wagowych znajdu je  się

kw.
fosforo­

wego-

kw.
węglo­
wego

fosforanu
wapnio­

wego

w ęglanu ; część 
w apnio- nierozpu- 

wego j  szczalna

inner
części

składowe

Kałusz 38,81 0,86 84,72 1.95 : 1,71 11,62
Minkowce 1 37,99 0,72 82,93 1,64 1 2,91 12,52
Ładowa 37,70 0,68 82,30 1,55 4,10 12,05
Zurczewka 37,49 1,06 81,84 2,41 j  3,79 11,96
Kałusz 37,10 1,25 80,98 2,84 2,61 13,57

Zurczewka 35,28 3,18 77,02 7,23 : 3.50 12,25
Ładowa 35,12 1,31 76,87 2,98 6,43 13,92
Kałusz 34.33 1,51 74,94 3,43 i  ,8,28 13,35
Minkowce 33,32 2,12 72,74 4,82 : 7,08 15,36
Ładowa 24,17 11,94 , 52,76 27,14 7,70 12,40
Zurczewka 24,06 11,51 52,52 26,16 7,86 13,46

Średni wypadek z 25 rozbiorów

34,00
1

3.04 74,23 6,92 5,61 13,20
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Część w kw asach nierozpuszczalna sk łada  się przew ażnie z kw . 
krzem ow ego i m a te rji organicznych  z bardzo m a łą  ilością k rze ­
m ianu , k tóry  obok kw asu krzem ow ogo zaw iera tle n ek  żelazow y, 
g linkę , wapno i m agnezję.

Część składow a pod nazw ą „inne części sk ładow e" pow staje 
z fluorku w apnia w stosunku do fosforanu w apniowego ja k  1:12, 
tlenku  żelazowego od 0 .5  do 5 % . dw usiarku  żelaza od O do 1,5°/°. 
krzem ianów  od 0 ,5  do 2 % , wody od 0 ,5  do 1,5%  ; oprócz tego  
napo tykam y lecz w bardzo m ałych  ilo ś c ia c h : m agnezję , tlenk i 
m anganow y i g linkow y, s ia rek  ołow iu, kw as siarkow y i chlor.

P orów nyw ając p rzecię tny  sk ład  fosforytów Podolsk ich  ze s k ła ­
dem  fosforytów innych m iejscow ości z guanem  i kościam i o trz y m a m y :

P ro cen t W 100 częściach wagowych

N a z w a kwasu

fosforowego

fosforanu

wapniowego

I
węglanu

wapniowego

F osfo ry t Podolski . . . i  34,0 74,23 6.92

K ursk i . . . — 30,0 8,0

» z N assau 
(S ta ffe l) . . . 34 ,48

n z H anow eru 
(A denstad t) 27,11 _ 15,54

» z B runsw iku
(B odensted t) . 31 ,62 __ 11,66

n B acker guano . 39 ,0 81,5 --  '

Ja rw is  guano  . 20 ,66 45,1 —

n Som brero  guano 35.34 76,45 -------

ri K ości palone — 73,43 —

Z tego porów nania w idzim y, iż fosforyty uaddn iestrzańsk ie  
odznaczają się w ysokim  procentem  fosforanu wapniowego i m ało  zaw ie­
ra ją  części obcych, a gdy w eźm iem y pod uw agę niew ielką tw ardość 
m in e ra łu , dochodzącą ty lko  do 3 ,0 , co je s t  fak tem  w ielkiej bardzo 
w agi d la  p rzyszłego  fab ry k an ta  m ąk i fosforytow ej, to dziw ić sie  
nam  w ypada, że m a te rja ł ty le  cenny d la ro ln ik a , bezużytycziue 
dotychczas w ziem i spoczywa. Życzyć by należało , aby posiadacze 
ziem  na których fosforyty w ystępują, pojedynczo czy tez może le-
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piej zbiorowo, poświęcili nieco trudu i kapitałów w celu dokła­
dnego zbadania całego terytorjum, a zdaje się niepodlegać wąt­
pliwości, odnalezionoby miejscowości, w których nagromadzone są 
fosforyty w takich masach, iżby mogły zasilać przez czas dłuższy 
fabrykę mąki fosforytowej i superfosfatów, któraby niewątpliwie 
powstała.

Pan Pr. Schwackhofer niepoprzestając na przytoczonych po­
wyżej poszukiwaniach, przedstawia jeszcze w swej pracy szereg 
całkowitych analiz chemicznych fosforytów w ten sposób dokona­
nych, że próby rozbierane brane były z różnych miejsc kuł fos­
forytowych, idąc od powierzchni ku środkowi, a więc z warstwy 
zewętrznej, pośredniej i środek wypełniającej. Na wypadkach tych 
rozbiorów opierając sie wyprowadza pan S. następujące wnioski: 
1) Stosunek fosforanu wapniowego do fluorku wapnia jest tenże 
sam jak w apatycie. 2) Pomiędzy połączeniem apatytowym, a 
ilością węglanu wapniowego ' w wewnętrznych warstwach kul, 
istnieje stały stosunek, gdyż suma obu części składowych jest liczbą 
stałą. Rozbiór całkowity chemiczny wykazał także ten fakt bardzo 
ciekawy, źe ilość kwasu fosforowego znaleziona, większa jest od 
tej jaka by była potrzebna do utworzenia fosforanu wapniowego, 
czyli inaczej, źe część kwasu istnieje w fosforycie jako fosforan 
wapniowy kwaśny.

Z przytoczonych powyżej danych jak niemniej z wypadków 
rozbioru łupku w którym znajdują się kule fosforytowe, wypro­
wadza pan S. teorję tworzenia się kul fosforytowych naddnie- 
strzańskich, utrzymując co następuje:

Kule były początkowo węglanem wapnia i powstały w masie 
łupku przez naniesienie węglanu wapniowego, jako węglanu kwa­
śnego z górnych warstw opoki. Kule, węglanem wapniowym bedące, 
zamienione zostały przez znajdujący sie w łupku fosforau, a do kul 
w formie kwaśnego fosforanu wapniowego dochodzący, na fosforyty. 
Zamiana ta bardzo powolna, odbywała się przy współudziale fluorku 
wapna z zewnątrz ku wewnątrz kuli i dla tego to napotykamy 
także niezupełnie zmienione kule, ze środkiem który pozostał je­
szcze węglanem wapniowym. Ż e  ciężar gatunkowy fosforanu wa­
pniowego jest większy jak węglanu, to też musiały wystąpić we­
wnątrz kuli, przy jej zamianie na fosforyt, pęknięcia i rysy na 
początku opisywane.

Twierdzenie jakoby kwas fosforowy w formie kwaśnego fos­
foranu wapniowego był przyczyną zamiany kul wapiennych na 
obecnie napotykane fosforyty, stwierdza autor rozprawy doświad--
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czeniem  w ten sposób, że raz w roztworze to znów w rozmęcie 
fosforanu żelazowego z wodą, pozostawia kule m a rm u ro w e  przez 
czas dłuższy, poczem znajduje w kulach fosforan wapniowy, a w roz­
tworze fosforanu sodowego, obok węglanu sodowego, fosforan w a­
pniowy kwaśny, który za ogrzaniem  p łynu opada jako  sól 
zasadowa.

Przy zetknięciu więc kuli m arm urow ej z fosforanem żela­
zowym tworzy się najprzód kwaśny fosforan wapniowy, a ten 
przechodzi dalej z w ęglanem  wapniowym w fosforan zasadowy.

P ak ty  tu  zauważane, na podstawie k tórych au tor  objaśnia 
powstawanie fosforanu wapniowego z węglanu w obec fosforanu 
żelazowego, są d la ro ln ic tw a wielkiego znaczenia.

W kraju  naszym  napotykam y w wielu bardzo miejscowościach 
nagrom adzone pokłady, większej lub mniejszej rozciągłości i m ią ż ­
szości rudy  żelaznej łąkowej inaczej darniowej lub błotnej. Rudy 
te zawierające niekiedy znaczne ilości fosforanów żelaza, a więc 
i kwas fosforowy w miejscu i formie d la roślin  n ie p rz y d a tn e j , 
ła tw e  do wydobycia, gdyż najczęściej tuż pod powierzchnią ziemi 
w ystępują,  rozkruszoue i pomieszane z wapieniem, kredą ,  opoką 
m arg lem  i tp. oddać powinny cały kwas fosforowy z żelazem po­
łączony do wapnia. W  ten  sposób sztuką naśladując n a tu rę  mo­
g libyśm y w ytwarzać fosforan wapniowy. Podając tę m yśl szerszemu 
kołu czytającej nasze pismo publiczności,  postanaw iam y powrócić 
do tej kwestji,  ja k  ty lko wypadki pracy którą w tym  k ierunku 
rozpoczynamy, doprowadzone zostaną do odpowiednich granic.

^ w r a c a j ą c  się teraz do poszukiwań czynionych w celu wy­
krycia  fosforytów na te ry to rjum  austry jack iem  Dniestru, to chociaż 
nie udało sie wynaleźć tego co na Podolu rossyjskiem zauważano, 
wszelako pan S. nie wyklucza możliwości wykrycia i tu większych 
naw et mas wyżej opisanych fosforytów, tem bardzie j iż w okoli­
cach Mitkowa, Onuth a szczególniej przy Ohudzikowicach natrafił 
na poziomo pod zielonym piaskiem leżące ił do 4  cali grube 
warstwy muszli, am onitów drzew skam ieniałych  i bezksz ta ł tnych  
brył,  które przy rozcieraniu wydzielają zapach b itum iczny i za ­
wierają średnio do 2 3 %  kw. fosforowego. Reszty te były kiedyś 
w ęglanem  wapniowym, a następnie przez doprowadzone z piasku 
zielonego połączenie kw. fosforowego, na fosforan wapniowy za­
mienione zostały. N iewdając się bliżej w szczegóły służące do 
umotyw owania tego tw ierdzenia, podam y na tern tu  miejscu skład 
drzewa skamieniałego, oznaczony przez pana E t t i  w pracowni 
stacji chemicznej.
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W 100 częściach wagowych drzewa znajduje s i ę :
Zasadowego fosforanu wapniowego . 67,46
kw. fosforowego . 2,26
Fluorku wapnia . 9,33
Węglan wapniowy . 13,56

„ maguezjowy . 0,96
Gips . . . , „ . 3.26
Tlenek żelazowy . 0.26
Glinka . . . . . . 0,05
kw. krzemowy . . . . . 0,04
Ciała organiczne . 2,99
Woda . . . . . . 0,44

100.61
Dublany. 20. Października 1874.

R. Wa

O zbożach.
P r z e z  p r o f .  W ł. T y n i e c k i e g o .

(C iąg dalszy.)

Najznakomitsze miejsce w drugiej grupie zbożowej zajmuje 
p s z e n i c a .  Umieszczamy ją  dlgtego w pierwszym rzędzie, ponie­
waż uprawianą bywa na całej prawie kuli ziemskiej. Glównem jej 
siedliskiem są strefy umiarkowane, sięga jednak daleko na północ, 
w gorących zaś krajach występuje także bardzo często, usuwając 
się tylko w strefach miedzy- i przyzwrotnikowych (Columbia, Ve­
nezuela) na wyższe góry, gdzie uizsza temperatura wiecej sprzyja 
jej jędrnemu rozwojowi. Wprawdzie i jęczmień jest równie po­
wszechny, a nawet powszechniejszy, występując na granicach 
uprawy zbożowej ku północy, nigdzie jednak nie bywa na tak 
wielką skalę uprawianym, ani tak wielkiej roli jako pożywienie 
nie odgrywa, jak pszenica.

Rozpowszechnienie pszenicy na ziemi polega nie tyle na łatwo­
ści, z jaką się może do pewnego klimatu zastosować, ile na tej 
okoliczności, że nie jeden gatunek , ale kilka gatunków pszenicy 
jest  w uprawie, z których jedne nadają się dla okolic chłodniej­
szych lub wilgotniejszych, drugie zaś dla cieplejszych lub such­
szych, tak. że przynajmniej na północnej półkuli możnaby pocią­
gnąć granice między gatunkami pszenic dla chłodniejszych i dla 
cieplejszych krajów. Gatunki te. będąc uprawiane w różnych gle-
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bach i klimatach, wytworzyły liczne odmiany, które jednak dadzą 
się nietylko na gatunek pierwotny sprowadzić, ale nawet wyma­
gania co do gleby i klim atu, właściwe typowemu gatunkowi, do 
pewnego stopnia zachowały, co dia rolnika, chcącego jakąś nową 
odmianę pszenicy spróbować, obojętnem być nie może. Ponieważ 
odmiana zachowuje się do pewnego stopnia podobnie jak gatunek, 
do którego należy, rozpoznanie zaś, pod który gatunek daną od­
mianę podciągnąć, możliwe jest jedynie i wyłącznie gdy uwzglę­
dniamy cechy botaniczne u odmian pozostające, dlatego opisywa­
nie odmian poprzedzać muszę ściśłym botanicznym opisem gatunku.

Uprawa pszenicy jako zboża sięga najodleglejszej starożytno­
ści, wzmianki bowiem o pszenicy spotykamy w najdawniejszych 
podaniach religijnych. Nie uwzględniając podań Greków i Rzymian 
weźmy starsze od nich podania żydowskie. Podług Iszych ksiąg 
Mojżesza (R. XVIII. w. 6.) Abraham około dwa tysiące lat przed 
Chrystusem, ugaszczal aniołów podpłomykami z mąki światłej, 
pszennej, Lot zaś (R. XIX. w 3.) Chlebem przaśnym, pszenicę zaś 
na ów chleb i owe podpłomyki sprowadzano prawdopodobnie 
z E g ip tu , gdzie już wtedy na wielką skalę była uprawianą. Ry­
sunki i okazy pszenicy (ziarna) odkrywano kilkakrotnie w najstar­
szych grobowiskach egipskich. W ostatnich znowu czasach znale­
ziono w jeziorach szwajcarskich masami ziarna zbożowe (przeważnie 
pszenicy), które chociaż zwęglone, zachowały jednak w znacznej 
części sw’ój kształt właściwy; gdzieniegdzie zdarzały się, wpra­
wdzie bardzo rzadko, także ułamki kłosów, o tyle zachowane, źe 
z nich uczony profesor Heer w Ziirich mógł dojść, jakie gatunki 
pszenic wtedy uprawiano. Te pszenice pochodzą ze szpichlerzy za­
kładanych wśród budowli palowych (Pfalbauten), które przed kil­
koma może tysiącami lat zniszczone pożarem, zatonęły wraz ze 
zwęglonemi zapasami w jeziorach, gdzie pokryte grubemi war­
stwami szlamu, zachowały się aż do naszych czasów na świade­
ctwo, że już wtedy pszenice w Szwajcarji były uprawiane, gdy 
człowiek posługiwał się jeszcze kamiennemi narzędziam i, uiezua- 
jąc użycia metali. Najlepszym jednak dowodem starożytności uprawy 
wszystkich gatunków pszenic jest to, że pomimo najstaranniejszych 
badań i poszukiwań, żadnej z pszenic w rzeczywiście dzikim sta­
nie rosnącej, dotąd nie znaleziono.

Badaniem i opisywaniem odmian gatuuków pszenicy zajmo­
wano się od bardzo dawna. Wzmianki o pszenicy znajdujemy 
w Iliadzie i Odyssei, oraz w pismach Theophrasta (około 300 lat 
przed Chrystusem) i Pliniusza, pierwszym jednak piszącym o psze-
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nicy jako agronom był Rzymianin Columella (około 50 lat po 
Chrystusie), który odróżnił trzy odmiany pszenicy zwyczajnej, mia­
nowicie ja rą  Triticum  trimestre, jedną ozime ciężką robur , i 
drugą ozime dającą bardzo białą mąkę .si/igo. Pszenicy spelty, 
która mielona lub prażona byta podług Liwiusza i innych, najda­
wniejszą żywnością Rzymian pod nazwą fa r  albo ador, znał cztery 
gatunki, mianowicie T ar vernaculum  (krajowa), ruti/um  (złotawa), 
candidum  (biała) i c/usinum  (z okolic miasta Clusium teraz Chiusi 
w Toskańskiem), która dawała najbielszą mąkę. Pierwszym, który 
systematycznie opisywaniem odmian sie zajął, był Teissier (około 
roku 1790), w^nowszych zaś czasach najznakomitsze dzieło o zbo­
żach w ogóle jest Metzgera „Die europaischen Cerealien“; także 
bardzo dobre jest „Die Sussgraser von Dr. Ghr łyd. Langetkal, 
Jena 1866 IV . A uflage“, którego nową, piątą poprawna edycję 
właśnie zapowiedziano. Oba ostatnie dzieła opatrzone są tablicami 
rysunkow em i, doskonałemi przy dziele Metzgera, dosyć lichemi 
przy dziele Langethala.

Ponieważ nie każdemu są przystępne wzmiankowane dzieła, 
dlatego z powodów przytoczonych wyżej, podam cechy botaniczne 
tak rodzaju pszenica, jak i jej gatunków. Dodać tu w in ienem , że 
z rodzaju pszenica wyłączam perz i wszystkie te gatunki, które 
nowsi botanicy zaliczają do rodzaju Agropyrum  i które ziarn uży­
tecznych na mąkę nie wydają.

Rodzaj P s z e n i c a  (Triticum , Weizen). Kłos kilkunastokło- 
skowy, mniej lub więcej gęsty. Kioski 2 —5 kwiatowe, z których 
1—3 górnych są tylko pręcikowe lub nieudale, w obu razach na­
sienia uiezawiązujące. Plewki kielichowe (najniższe w kiosku) 
dwie, szeroko jajowate albo jajowo lancetowate, wypukłe, z wyra­
źną czasem wystającą wręgą (grzbietem), na końcu tepe albo opa­
trzone tęg im , prawie ościowatym koniuszkiem, po obu stronach 
końca wyzębione. Plewki kwiatowe skórkowate albo błonkowate, 
z tęgą sztywną ością (wąsem), która czasem skrócą się na mocny 
koniuszek. Ziarno grube, m ączyste , wolno z plewek wypadające 
albo objęte plewkami kłoska, odpadającego od źdźbła z częścią 
wspólnej kruszącej się osadki. (C. d. n.)
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S łó w k o  o temperaturze i pow ietrza  w oborach.
N a p i s a ł  

Albin Kol/n.

Zbliżająca się zim a każe nam  pomyśleć o naszym  dobvtku, 
który  niezadługo nawet ten  w oborze za trzym a, k tóry  go przez 
wiosnę, lato i jesień wygania! na pastwisko, Że zaś dobytek zna­
czną część naszego mienia , a produkcja zwierzęca znaczną część 
dochodu stanowi, to zdaje się nie od rzeczy będzie, gdy się za s ta ­
nowimy nad jego potrzebam i przez zimę, a do nich liczę głównie
o d p o w i e d n i a  t e m p e r a t u r ę  i z d r o w e  p o w i e t r z e  w obo­
rach. T em u to przedmiotowi w nienie jszem  słówko poświęcam.

S tare  to doświadczenie, że dobytek nasz więcej pokarmów 
spożywa w czasie zimy, mianowicie kiedy obora z im na ,  niżeli 
w porze cieplej,  lub w oborze od mrozu zabezpieczonej. Za przy­
czynam i tego zjawiska dawniej mało śledzono, obecnie atoli 
gospodarze wzięli się do badania wszystkiego i poznali, że nietylko 
od pełnego żłobu i czystej podosta tk iem dostarczanej wody, za­
leży zdrowie dobytku 4 jego produktywność, lecz że jeszcze wiele 
innych rzeczy potrzeba, aby zwierzę się m iało dobrze, i najwyższy 
dochód przynosiło. Dla tego to największa liczba tak  zwanych 
p r a k t y c z n y c h  gospodarzy obecnie już uważa na to, żeby nie
tylko pasza była należycie zestawioną, t. j. żeby w niej byt od­
powiedni stosunek m a te r j i  azotywych i bezazotowych, ale żeby 
także s k ó r ę  pielęgnować t. j. u trzym yw ać j ą , w czystości. Im  zaś 
dokładniej poznajemy fizjologiczne zajścia przy procesie k a rm ie ­
nia zw ierząt,  tern też bardziej poznajem y ważność ś w i e ż e g o  
i z d r o w e g o  powietrza w oborze.

O świeże powietrze w oborze jednak  zim ową porą, chociaż 
ono bezpośrednio je s t  potrzebnem  do w ytwarzania krwi, a zatem 
do żywienia się zw ierząt i człowieka, nieco trudno  pomyśleć przy 
obecnem urządzaniu  naszych obór, s ta jen  i td., przy budowaniu 
których zwykle nie m yślem y o potrzebie świeżego powietrza, a 
za tem  o wentylacji, i dla tego też tem u  przedmiotowi później 
słów k ilka poświęcę, mówiąc poprzednio o wpływie t e m p e r a -  

* t u r y .
Porównawcze badania  dr. J u l i u s z a  K i i h n a  o wpływie te m ­

pera tu ry  na spożytkowywanie paszy przez zw ierzęta są bardzo 
poucza jącem i; z nich sie pokazuje, że gospodarz znaczne ponosi 
s t ra ty  przez karm ien ie  i t rzym an ie  dobytku w oborze, w której 
panuje n iska tem pera tu ra .
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Potrzeba paszy respiracyjuej, wedle doświadczeń Kiihna, po­
większa sie o 5 do 7 procent na każdy stopień niżej -}- 8° R., 
kiedy natomiast ta potrzeba się zmniejsza o 2 do 3 proc. w miarę 
jak się temperatura o stopień nad -)- 13° R. podnosi. Próby te 
zatem stwierdzają dawno znane spostrzeżenie, że zwierzęta tern 
wiecej paszy potrzebują, im  chłodniej na dworze i w oborze, tj. 
im temperatura niższą, niżeli 13° R. Kto zatem o to się nie stara, 
aby temperatura w oborze była wyższą, jest rozrzutnym i mar­
nuje pasze.

Nie potrzeba zapewne obszernych wywodów i rachunków, aby 
udowodnić ogromną potrzebę respiracyjuej paszy w oborze, w któ­
rej zimą termometer zamiast -)- 13° R. tylko +  3° pokazuje, 
albo co gorsza gdy woda we wiadrach i bobki pod bydłem zmarzną. 
Jak dotąd obory nasze są zbudowane, a mam tu wyłącznie na względzie 
obory na zimę dobrze opatrzone, do których wiatr przez szpary nie 
wieje, to potrzebne ciepło w nich s pos obe m e k o n o m i c z n y m ,  
a zatem tanim, tylko otrzymujemy, gdy o s z c z ę d z i m y  n a t u ­
r a l n e  c i e p ł o  z w i e r z ą t ,  gdyż się przekonano, że dotąd jeszcze 
sztuczne ogrzewanie oborsię nie opłaci w gospodarstwach naszych. 
To ogrzewanie obór naturalnem ciepłem odbywać się tylko może 
kosztem wentylacji.

Popatrzmy teraz czy powietrze rozgrzane ciepłem zwierząt 
do -f- 10, a nawet 13° R. jest bezwarunkowo szkodliwem dla 
zdrowia zwierząt. Rozbierzmy to pytanie, nie uciekając się do 
głębszych fizjologicznych i patologicznych objaśnień, za pośre­
dnictwem kilku  praktycznych uwag.

Tlen powietrza wszędzie działa jak przy procesie palenia, 
n i s zc ząco .  Uważając wpływ jego na organizm zwierzęcy za ożywczy, 
to tyle znaczy, co powiedzieć, że pod wpływem tlenu powiększa się 
żywość, ogień tlejący w żyłach naszych. Jeżeli we krw i nie ma 
dostatku palnego materjału, czyli jeżeli zwierzę cierpi niedostatek 
paszy respiracyjuej, tlen atakuje organizm zwierzęcy, zwierzę 
chudnie i wreszcie umiera. Stały ten, a szkodliwy wpływ tlenu 
jest tem silniejszym, im  temperatura jest niższą i  powietrze wol- 
niejszem od różnych wyziewów, co mianowicie bywa w czasie 
wielkich mrozów i jasnej pogody. Czyste powietrze zimowe 
w umiarkowanej strefie, w której żyjemy, nie sprzyja ni ludziom, 
ni też zwierzętom. Ono bowiem wywołuje szybszy ruch płuc, 
atakuje je, gdy dłuższy czas na nie oddziaływa, a zatem nie przy­
czynia się do przedłużenia życia, lecz skraca takowe.

To może każdy przyzna bez namysłu, a mimo to powie, że
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p ow ie trze  w oborze n a p e łn io n e  w y z ie w a m i z w ie rz ą t  i g a z a m i  
w y w ią z u ją c e m i  się z o bo rn ika ,  j e s t  sz k o d l iw sz em , n iże l i  ba rdzo  
c zy s te  po w ie trze  w porze z im ow ej .  T w ie rd z e n ie  to  je s t  m y ln e m ,  
p rzy p u sz cza jąc ,  że g o sp o darz  śc ie ląc  na leżycie ,  n iedo pu szcza  a m o ­
n iak a ln e j  woni w oborze. L ek a rz e  po leca ją  c h o ry m  n a  p ie rs i  pobyt 
w oborze w porze  z im ow ej , k a ż ą  ta m ż e  n ocow yw ać  su c h o tn ik o m  
d la  p rz e d łu ż e n ia  i m  żyw ota ,  a  zd row y  cz łow iek  i zd row e zw ierzę  
z w ie lk ą  p rz y je m n o śc ią  p rz e b y w a ją  w czasie  m rozów  z im o w y ch  
w oborach. »

R óżn icę  m ięd z y  p o w ie t r z e m  o g rz a n e m  przez  w łasn o  ciepło  
zw ie rzą t ,  a  c z y s te m  p o w ie trzem , j a k i e  b y w a  na d w orze  (n ie  z w a ­
żając  na  różn icą  m ie d z y  s to p n ia m i  c iep ła  je d n e g o  i d ru g ieg o ) ,  
g łó w n ie  s ta n o w i k w a s  w ę g l o w y ,  k tó reg o  się w oborze  zaw sze  
w iększy  z n a jd u je  zasób, n iże l i  n a  dw orze . P o w ie t r z e  w oborze 
też  zw y k le  z aw ie ra  w ięcej p a ry  w odnej,  n iże l i  w olne p o w ie t r z e  
M ię d z y  je d n e m  a d ru g im  p raw ie  t a  s a m a  zachodz i ró żn ica ,  j a k a  
zachodzi m ię d z y  p o k r y t e m  z ie le n ią  p o lem  w śród nocy le tn ie j  i 
w śród  dn ia .  K tóż  zaś m oże tw ie rd z ić ,  źe p oby t na t a k i e m  polu 
w pog od ne j  nocy le tn ie j  d la  teg o  j e s t  sz k o d l iw y m  d la  zw ierzęcego  
o rg a n iz m u ,  że z ie lone  ro ś l in y  w nocy znaczne  m a sy  w ęg low ego  k w asu  
w y d z ie la ją .  N a jw y że j  p ęw iedz ieć  m o żn a ,  że w t a k i m  ra z ie  z n aczn a  
różn ica  t e m p e r a t u r y  nocne j ,  w p o ró w n ian iu  z d z ie n n ą ,  zaszk o d z i ła  
s p r a w ia ją c  choroby  p o w s ta ją c e  ze zaz ięb ien ia .

Je ż e l i  w ogóle b yd ło  j e s t  zd ro w e m , to  p o b y t  jego  w oborze, 
w k tó re j  t e m p e r a t u r a  n ie  w ie le  - j -  13° R. p rzew yższa , ,  n ie  będzie  
d lań  szk o d l iw y m , k iedy  się ty lk o  o to  p o s t a r a m y ,  ab y  po w ie trze  
w oborze n ie  b y ło  p rz e p e łn io n e  szkod liW em i w y z ie w a m i  a m o n ia -  
k a ln e m i ,  a  te rn  z apo b iegać  m o ż e m y  obfitą śc ió łk ą  p o c h ła n ia ją c ą  
odchody  p ły n n e ,  g ip s o w a n ie m  naw ozu , lu b  p o sy p y w an iem  jeg o  
z ie m ią ,  to r fem .

T a  p ra k ty c z n a  u w a g a  zda je  m i  się d la  teg o  być  na czasie ,  
źe p rzez  n ie d b a łe ,  o bchodzen ie  s ię  z oborą ,  p rzez  n ie o p a t rz e n ie  
te jż e  n a  z im ę ,  s k u t k ie m  czego t e m p e r a t u r a  w n ie j b a rd zo  często  
n ie  ty lk o  niże j 13 lub  10° R .,  a le  n a w e t  do 0  sp ad a ,  zb y teczn ie  
o b n iż a m y  te m p e r a t u r ę .  N a s tę p s tw e m  ta k ie j  n ied b a ło śc i  j e s t  n ie -  
o b l iczo na  s t r a t a  p a szy ,  z k tó r e jb y ś m y  n ie ró w n ie  lep szy  u ż y te k  m ieć  
m o g l i ,  n iże l i  d o tąd  z n iej m ie w a m y .  D la  za c h o w y w a n ia  p o t r z e ­
bn eg o  w oborze, s t a jn i  i tp .  c iep ła  na  z im ę ,  ś m ia ło  w szy s tk ie  
o tw o ry ,  s łu żącó  do w e n ty la c j i  ich  w porze  c iep łe j ,  szcze ln ie  z a ty ­
k ać  m ożna .  S zc ze l in y  w śc ian ach  k a żd y  -dobry go spodarz  z apew ne  

ju ż  w cześn ie j  z re p a ro w a ł .  Grdyby się j e d n a k ,  m im o  wyżej w s k a -
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zanych ostrożności, m iał dać czuć nieprzyjem ny i szkodliwy  
zaduch, otwieranie drzwi przez kilka m inut zwykle wystarcza dla 
odświeżania powietrza. Gdzie się nie żałuje ściółk i, gdzie z re­
sztą gospodarz racjonalnie z nawozem się obchodzi, tam  już samo 
otwieranie drzwi potrzebne dla wchodzących do obory ludzi, wy­
starcza do odświeżenia powietrza.

Praktyczna zasada „ o d p o w i e d n i e  c i e p ł o  w o b o r z e  
j e s t  d r u g ą  p o r c j ą  p a s z y , “ każdego gospodarza nakłonić po­
winna do zawieszania term om etru w oborze. Szczególniej bedzie 
mu to narzędzie przydatnem  w oborze, w której się znajdują 
opasy. Nerwy naszego nosa z w ielką dokładnością obznajomiają 
nas z ilością nieczystości w powietrzu zawartej. N ie m am y w na- 
szem  ciele przyrządu, któryby nam z równą dokładnością ozna­
czał stopień tem peratury, i dla tego potrzeba nam termom etru.

Latem  zwykle potrzeba św ieżego powietrza jest w prostym  
stosunku do tem peratury; wtenczas też dobra wentylacja, szczegól­
niej w nocy, może być konieczną potrzebą, której zaniedbywać 
nie wolno, niechcąc się narażać na znaczne częstokroć straty.

K orespondencja ..R olnika.*
O grodnictw o na tegorocznej W ystaw ie  rolniczej 

W W arszaw ie. Nie będziemy się tu rozpisywać nad ważnością ogro­
dnictwa, jak wiadomo jednej z głównych gaięzi rolnictwa, nie rozsze­
rzymy się także skorzystawszy ze sposobności nad jego upadkiem albo 
raczej niedostatecznem rozwinięciem w Królestwie, przyjąwszy tylko, źe 
nierozwinięcie to istnieje, postaramy się wskazać, jakiego postępu 
w ogrodnictwie dowodzić ma odbyta wystawa.

Z bogatej dziedziny ogrodnictwa jak łatwo pojąć, na wystawie 
rolniczej miały prawo wystąpić tylko dwie gałęzie: oWocarstwo i ja- 
rzyniarstwo, a więc nie ogrodnictwo ozdobne bezużytkowe. Dla kraju 
jednak właśnie dwie te gałęzie tylko mają wartość finansową, słusznie 
więc o nich naprzód myśleć wypada.

Że do dziś dnia cierpiemy tu na brak owoców wszelkiego rodzaju, 
nawet takich, któremi się zadowalnia niewybredne podniebienie, o tern 
pewnoście słyszeli. Dla nas fakt to dokuczliwy, bo choć owoc należy 
niby do przedmiotów zbytku raczej niż koniecznej potrzeby, to jednak 
tak ważną gra on rolę w sztuce kuchennej,' takim ulubionym i zdro­
wym jest pokarmem, że bądź co bądź zaopatrzyć się weń trzeba, a nie 
mając u siebie, wypada kupić i zagranicznym ogrodnikom zapłacić za 
to, co nasza święta ziemia jak najlepiej zrodzić jest w stanie. Tak wy­
chodziły i wychodzą od nas miljony nawet, zamiast wpływać za sprze-



—  344  —

dane owoce, jak  być powinno. Graniczące bowiem znami gubernje Rossji 
innych owoców prócz jabłek nie produkują, a gruszki nawet sprowa­
dzają często aż z Francji, rozumie się po bajecznych cenach.

H istorja uczy, że dawniej zajmowano się u nas z zamiłowaniem 
hodowlą sadu w, a dobry owoc nie był wtedy rzadkością a nawet po­
dobno i winnice posiadaliśmy. Nie wiem czy ojcowie nasi byli wy- 

' trw alsi, czy kmiotkowie szanowali bardziej ich w łasność, czy wreszcie 
zawsze dobre szczepy z zagranicy dostawali, bo śladów nie ma, żeby 
posiadali własne szkółki, ale to pewna, źe my z wielkim pessymizmem 
zapatrujem y się na kwestję owocarstwa i utrzymujemy uparcie, że sa­
dów sadzić nie warto, bo ustrzedz owoców nie można.

Zanim na zle znajdą się .środki skuteczne, bo już dobre rady z ja ­
wiać się zaczynają*), my zaznaczamy, że jedną z największych prze­
szkód w zakładaniu sadów, je st nabywanie szczepów. Sprowadzania z za 
granicy wszyscy się boją, sparzeni niesumiennością handlujących (o wy­
jątkach nie mówimy); w kraju szkółek tak mało, komunikacje tak  je ­
szcze nierozwinięte, że doprawdy kupić drzewko trudno, lecz przewieźć 
je  na miejsce często furmanką lub żydem o mil 40  jeszcze trudniej. 
Zresztą istnieją dziś szkółki głównie po wielkich m iastach, gdzie zie­
mia droga, ztąd też i właściciele drogo swój tow ar sprzedawać muszą.

W takich zatem warunkach kupują drzewa tylko bogaci, o wie­
śniakach nie ma co mówić, bo wiadomo, jak  im ciężko rozstać się 
z każdym groszem, a cóż gdy idzie o rzeczy, z których rezultaty do­
piero dla dzieci zbawiennymi się okażą.

W obec takiego położenia powstawanie takich szkółek na pro­
wincji rzeczą je st pożądaną i pocieszającą. Otóż na wystawie tegoro­
cznej konkurowało kilku właścicieli ziemskich, a drzewka ich ogólne 
zyskały uznanie, ceny zaś pokazały się niższe od warszawskich. Do 
takich należą głównie drzewka pp. Kurnatowskich z Brudzewa w Ko- 
nińskiem , którzy sprzedają drzewka w koronach po 36 kop. sztuka. 
Cienkie one są wprawdzie, co winą je s t prowadzenia, lecz zdrowe. Po­
zwalamy sobie zwrócić uwagę właścicieli szkółek na niewłaściwość po­
zostawiania szczepów bez przycinania corocznego. Rosną one prze” to 
szybciej co prawda, ale tak  są cienkie, ie  przez długi czas bez palika 
obejść się nie mogą. Od palika zaś tworzą się zadrapania, rak i, a 
w skutek cienkości łodygi, częste łamanie się drzew w późniejszym wieku.

Oprócz pp. Kurnatowskich, nagrodzonych srebrnym medalem, do- 
1 sta ł takiż medal p. Kopczyński z gub. Kijowskiej za drzewka mocne, 

piękne i za piękniejsze jeszcze owoce. Jeżeli dodamy drzewka p. Pod- 
bereskiego Michała (z gub. Kowieńskiej) lis t pochwalny, będziemy 
mieli ogólną liczbę prowincjonalnych producentów drzewek biorących 
udział w wystawie.

*) Na konferencji ogrodniczej odbytej w czasie wystawy, na której ra­
dzono nad podniesieniem hodowli drzew, postanowiono zanieść prośbę do w ła ­
dzy o założenie szkoły ogrodniczej w Warszawie, w której to szkole kształco- 
noby zdolnych ogrodników a razem i instruktorów dla szkół pedagogicznych. 
Tym sposobem nauczyciele wiejscy byliby obznajomieni z ogrodnictwem i 
mogliby uczyć dzieci zasad jego a zarazem pielęgnować gromadzką szkółkę 
drzew.
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Trudnoby przypuścić , żeby ich tylko ty lu  było , sądzim y t e ż , że 
wiele szkółek is tn ie je , żałujem y ty lko, że o is tn ien iu  swojem znać nie 
da ły . Mówimy to i do G a lic ji, z k tó re j nic w dziale ogrodnictw a nie 
w ystawiono.

Bądź co bądź mimo ta k  nielicznego w y stąp ien ia , okazuje się 
w prow adzeniu, szkółek  owocowych pew ien postęp  ; w porów naniu z dw ie­
m a w ystaw am i poprzedniem i w la tach  1867 . i 1871 widocznie liczba 
szkółek  się mnoży. P ragnęlibyśm y żeby ogól obyw atelski zapoznał się 
z racjonalną hodowlą szczepów i szkółki zak ładał. Być może, że w oso­
bnym a rtyku le  podamy odpowiednie in strukcje . Tym czasem  pow racam y 
do wystawy.

P rzedew szystk iem  jed n ak  n iechaj nam wolno będzie zw rócić 
uwagę wystawców na n iedokładność ich d e k la ra c y j, k tóre przecież 
powinny być najdokładniejszym  obrazem  stanu  szkółek, w łasności g run tu , 
upraw y tegoż, sposobów szczepienia, o trzym yw ania dziczków ; powinny 
do nich być dołączone k a ta lo g i odm ian hodowanych i t. p. W  tak im  
s ta n ie . w jak im  je  dziś p rzed staw io n o , stanow iły  one n iedosta teczny  
m a te rja ł dla sędziów, k tó rych  zdanie często na nich ty lko polegać 
m u si, a także  i d la sprawozdawców, d la k tó rych  mogą być źródłem  
ocenienia produkcji k rajow ej. Po części wina to kom itetu, że nie u ło­
żył odpow iednich szem atów  i drukiem  ich nie ogłosił.

Ze w szystk ich  najlep ie j reprezentow ane były  szkółki w arszaw skie, 
a d la  znawców w ielkie m iała  znaczenie szkółka ogrodu pom ologicznego, 
in s ty tu c ji św ie ż e j, m ającej za zadanie podniesienie ow ocarstw a k ra jo ­
wego. Drzewka z ogrodu pomologicznego przedstaw ione zasługu ją  na 
nazwę w zorowych, począw szy od m etody ich w yprow adzania, szczepie­
n ia  na dziczkacli specjaln ie  przygotow anych, a kończąc na bujnym  w zro­
ście. Ogrnd ten  zasobny w odmiany, ja k  tego wystaw ione owoce do­
wiodły, może wybornie zasilać  k ra j cały.

B racia  B ard e t z Sielc pod W arszaw ą, u rządzili na w ystaw ie ca ły  
ogródek praw idłow o podzielony, obsadzony drzew am i, ozdobiony k w ia ­
tam i etc. N ie szczędzili ci panowie kosztów, a w iedząc że pomiędzy 
publicznością mniej będzie znawców a wiolu tak ich , d la  k tó rych  tylko 
pozór znaczy, poprzenosiii ca łe  z owocami d rzew a , pośw ięcając je  na 
niechybne s tracen ie . S pecjaliści w zruszali ram ionam i, n iespec ja liśc i roz- 
tw ie ra li szeroko oczy, a sław a zakładu, co tak ich  cudów dokazuje, ro ­
sła  ja k  na drożdżach. T a k  często bywa. D rzew ka pp. B a rd e t zdrowa 
są, ty lko  formom a m ianow icie palm etom  wiele zarzucić można.

Z innych wystawców w spominamy p. M oszyńskiego, cenionego 
pow szechnie m iłośnika hodowli drzew  owocowych, którogo szczepki do­
brze się p rezen tow ały ; dalej pp. W illm ana, U lricha, B abickiego, Go- 
rzelnickiego i t. d W szyscy oni dostarczy li drzew ek mniej w ięcej 
dobrych.

P. B rykner w ystaw ił d rzew ka owocowo w don iczkach ; hodow anie 
tak ich  drzew ek je s t  praw dziw ie milem- zajęciom d la  em erytów  lub in ­
nych ludzi czasow ych, m ałym  kaw ałeczkiem  ziem i rozporządzających. 
D rzewka p. B ryknera  choć nieuform ow ane .wzorowo, dobrze by ły  ok ry te  
Owocem.

Rolnik. Tom XV. 23
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Najbardziej wszakże oburzała wszystkich śmiałość p. Kathke 
z pod Gdańska, który przysłał na naszą wystawę takie drzewka, jakie 
my zwykle na śmiecie rzucamy. Trudno mniej mieć pojęcia o formo­
waniu drzew, jak mają w zakładzie p. E.

To prawie wszystko co do szkółek. Ani jednego włościanina, ani 
jednej szkółki gromadzkiej, a powtarza się to i w jarzyniarstw ie.

Owoców było kilkanaście kolekcyj, niektóre znam ienite, w ogóle 
tyle się pokazało wyśmienitych, okazałych owoców, że największy nie­
dowiarek powinien był przekonać s ię , źe ziemia nasza, wydać może 
mnóstwo wyborowych owoców a nawet brzoskwinie i winogrona.

Kolekcja br. Hoserów z Warszawy, odznaczała się doborem od­
mian i ich ścisłą uom eklaturą; kolekcja p. Barczyńssiej z Łowicza, 
olbrzymia 'bo do 100 odmian gruszek licząca , grzeszyła właśnie no­
m enklaturą. Coś podobnego uderzało u pp. Pr. Willmana, Stopczyka i i. 
Przytaczam y tu niektóre owoce wystawione piękne, lub znane z do­
broci; gruszki: duanny zimowe, bery H ardy’ego, d’H ardenpon t, b ia łe ; 
bergamoty Esperena, diuszesy, bonkreiy W illiam a i w. i . ; z krajowych: 
piżmówki, cytrynów ki, ogonalkij oraz przyswojone kalebasy płockie 
(Grumkower W in terb irne); pomiędzy jabłkam i olbrzymie rambury, grze­
choty, alabastrówki, zory, parmany (szpitalna i granatowa), renety na j­
rozmaitsze ; śliwki •, Feliemberg, rengłoda z Bavay, Kirkes, Plum, Goes 
golden drop, Jefferson i i.

PP. Zagoskin i B rant z Eiazańskiej gub. z Cesarstwa, przysłali 
piękne kolekcje jabłek roąsyjskich, pierwszy z nich dodał nawet ob­
szerne opisanie swego ogrodu, żeby jak mówi, zachodnio krańcowe pro­
wincje cesarstwa, zaznajomić z produkcją środkowych. W opisie tym 
zresztą dosyć ciekawym, z którego pokazuje się źe jabłka sprzedają 
się z dóbr jego do Moskwy tysiącaąii korcy, nie zaniedbał nawet do­
dać, czem żyją w drodze ludzie transportu jący te jabłka.

Wspominamy tu jeszcze o p. Ostrzykowskim, bo praca jego go­
dna naśladowania. Urządził on sobie przy domu ze śmieci m ałą ta ra ­
sową winnicę i w niej posadził 100 krzaków winorośli. Nad płodno­
ścią tej winorośli, czasem dojrzewania, cenami ora* zmianami tem peratury 
robi od la t 10 spostrzeżenia i te  troskliwie notuje; powstał z tego 
rodzaj sprawozdania, mającego pewne znaczenie klimatologiczne .i s ta ­
tystyczne. Zyczyćby należało, żeby wszyscy hodujący drzewa owocowe 
postępowali podobnie.

Jarzyniarstw o ubogo wystąpiło na wystawie. Gdyby sądzić wy- 
palo podług ilości miejsca zajętego na pólkach wystawy, jak  to uczy­
niła jedna z gazet warszawskich, braciom B ardet palma pierwszeństwa 
należy. „Odejmijcie Bardetów, a co się w dziale jarzyniarstw a zosta­
nie" ? Jaką jednak zasługę we względzie pożyteczności dla kraju mają 
ci, co wyhodować potrafią zagonek kapusty, d rug i takiż sam cebuli itp.? 
Cóż wtedy dziwnego, źe wszystko będzie wielkie, wyborowe, alboż je ­
den zagon nie łatw iej opleć, podlać itd. niż kilkanaście morgów? 
Gdyby przynajmniej hodowali jarzyny na nasienie, ale nasiona do sprze­
daży z zagranicy sprowadzają.

Całkiem inaczej rzecz się ma z ,pp. W illmanami Aleksandrem i 
Antonim, jarzyniarzam i ze. Szczęślewic pod W arszawą. Każdy z nich
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upraw ia po 6 —  8 morgów sam ej ty lko kapusty , ogółem zaś pod j a ­
rzyny obrabia morgów 1 8 ; przytem  s ta ra ją  się oni ulepszać upraw ę. 
T ak od la t  k ilku  posługują  sio ci panowie odchodami ludzkiem i, naw o­
zem wysoko za gran icą  cenionym. Rozlew ają go z beczek na g run t, 
nierozcieńczając naw et wodą, co w ywiera tak i sku tek , że w pierwszym  
roku ja rzyny  nie rosną lepiej, może naw et nieco g o rze j, bo nawóz to 
t. z. o stry , w 2gim  za to  i 3cim  roku objaw iają się zbawienne jego 
sku tk i i produkcja  ja rzy n  znakom icie s ię  zw iększa. N asiona produkują 
pp. W . sam i w w ielkich ilościach.

Z pomiędzy innych wrystaw ców  w ym ieniam y jeszcze hr. Ludwika
K rasińsk iego  i p.G rodziuskiego. Obaj w ystaw ili piękne w arzyw a na torfo­
w iskach wyhodowane. Od niedaw na po k aza ło  się, że z torfow isk w ten
sposób skorzystać można. W  tern celu n ile ży  naw ieźć je  mierzwą l i ­
cząc po furze na p rę t kw., przeorać w wysokie zagony, a na ta k  p rzy ­
gotow anym  gruncie w szystk ie ja rzyny  dobrze rosną. K apusty  ty lko 
należy sadzić dopiero w lip cu , bo w cześniej sadzona sform uje prędko 
głow y, ale te  popękają.

Drobniejszych wystawców pom inęliśm y, a bardzo ich było nie wielu.
J a k  w idzicie by ła  to raczej w ystaw a produkcji ogrodniczej war* 

szavrskiej i podw arszaw skiej, niż krajow ej w ogóle. Może następne wy­
staw y okażą w tej m ierze postęp bardzo pożądany.

Edmund Jankowski.

O wyścigach konnych na prowincji. W yścigi prow incjo­
nalne uważam za ważną dźw ignię chowu koni w k ra ju  naszym , p rzed ­
staw iać one powinny dwa ważne m om enta dla rozwoju tej ga łęz i k u l­
tu ry  krajow ej..

D adzą sposobność hodowcom spróbow ania stosunkowo mniejszym 
kosztem  koni pó łk rw i, i zdaniem  m ojem , w szystk ie  nagrody dla koni 
te j k a teg o rji powinuyby być przeznaczone dla biegów prow incjonalnych. 
W yścigi na prow incji dają sposobność młodym ludziom, nie chcącym 
w ystępow ać w stolicy do jeżdżenia' w biegach m yśliw skich, w tak  zw a­
nych „Sw eep S takes" lub nakoniec w b iegach koni w ierzchowych.

Św ietna kom isja ku podniesieniu chowu kon i, jako  organ pośre­
dniczący m iędzy Rządem a k ra jem , pow innaby w yjednać u wysokiego 
m in is te rs tw a  przeznaczenie i przen iesien ie  nagrody  Rządowej 2 0 0  du­
katów  dla koni pó łkrw i na bieg jesienny  na prow incji, a Tow arzystw o 
w dobrze zrozum ianym in te resie  k ra ju , pow innoby przeznaczyć tak 
zwane nagrody Tovrarzystw a dla koni półkrw i na prow incję —  zwię­
kszyć wagę norm alną, przedłużyć d y stan se , a św ietna kom isja zakupu­
jąca  ogiery dla k ra ju  m iałaby równocześnie sposobność nabycia koni, 
k tó re  p rzeby ły  próbę.

N ie podlega w ątpliw ości, że mamy w klaczach doskonały m ate- 
r ja ł rozpłodowy w k ra ju , a sprow adzanie klaczy m yśliw skich (H on ter) 
z zag ran icy  a naw et z A nglji je s t  is tną  mrzonką.

Owe klacze sprow adzane tu  przez w iedeński T a te rsaa l lub przez 
w iedeńskiego m aguiniona S av la , wprawdzie skakały  wysokie p rz e ­
szkody, dużo się o nich opowiadało, dużo kosztow ały, lecz dotąd  ża-

23*



—.348  —

dnego zadowainiającego rezultatu w chowie nie dały, i poginęły lub 
poginą marnie, a gdzie tylko w stadzie kropelka krwi Kentera, Rei- 
vera, lub Karolusa się zachowała, tam się znajdzie doskonały koń do 

-każdego użytku.
Dążąc do pewnego jednolitego typu w koniach, przeciwny jestem 

wprowadzaniu Anglo - Normandów (Ohevaux de la Marche), Hanower­
skich etc., jedynie krew orjentalna puszczowa, Anglo-Arab, lub angiel­
ska (krwi pełnej) może być użyta z pożytkiem w kraju naszym do 
poprawienia i ustalenia rasy, a dobrym karmieniem utworzemy mody­
fikacje stosowne do potrzeb rolnictwa postępowego i wymagań luksu i 
mody.

Im dłużej chowam konie, tym więcej wierzę w atavizm (dziedzi­
czność dalszych generacji), dlatego bardzo wysoko cenię doświadczonego 
ogiera półkrwi. Wybierajmy najlepszą doświadczoną krew w kraju, a 
nie gońmy za nową, ale hodujmy podług nowej nauki, a będziemy 
mieli dobre użytkowe konie, które i za granicą zasłużą sobie na wzię­
cie. Ofiarując moją małą nagródkę ua bieg koni zaprzężonych na wy­
ścigi grżymalowskie 1. października 1874. kierowałem się starem do­
świadczeniem , iż to jest najłatwiejsza próba użyteczności konia bez 
mozoły treningu. Miałem pierwej projekt przypuszczenia do tego biegu 
tylko klaczy (a koni tylko w parze z ogierem), musiałem ua pierwszy 
raz odstąpić od zasady dla braku udziału, przekonałem się jednakże, 
iż bieg ten zyskał bardzo żywy udział w obecnych, a będąc zwycięzcą, 
przeznaczam wygraną kwotę 30 dukatów z dodatkiem 20 dukatów na 
nagrodę biegu wózkowego w roku przyszłym na zapowiedziane kursa 
jesienne w Tarnopolu.

Sprawozdanie o wyścigach konnych w Grzymałowie w numerach 
252 i 254 G azety Narodowej umieściło w jakim czasie cztery wózki 
przebiegały przestrzeń dwóch mil tj. 8000 sążni. Szanowny korespon­
dent z Grzymałowa zrobił przytem wzmiankę o koniach ostatniego 
wózka, nazywając ich broniakami; wprawdzie ostatnie stanęły u mety, 
lecz miały przyjść najmniej zmęczone ; bardzo rad jestem z tego zda­
rzenia, bo od dawna tw ierdzę, że mamy dobrą krew w koniach niż­
szego pochodzenia, a broniakiem może być i koń rodowszy byle dobry.

Zaprząg w pługu jest prawdziwem przeznaczeniem i próbą konia 
roboczego, lecz żeby konie szły dwie mile w 49 minutach kłusem, nie 
trzeba żeby były wysokiej krw i, lub koniecznie pochodzenia angiel­
skiego. Mimochodem nie wadzi przypomnieć i tę okoliczność, źe Igo 
października było sucho, droga była równa, ale gdyby wypadkiem było 
błoto, to szanse byłyby najrozmaitsze.

Ossowce 17. listopada 1874.

Ignacy Cywiński.



W iadom ości literack ie .
N adesłana  nam  do oceny książka  kucharska  pod ty t. ..Marie 

Ewald’s burgerliches Kochbueh “ , do nabycia w księgarn i W iegandta, 
H em pla i P areya  w B erlin ie , je s t  już p ią tem  nowo obrobiouem i uzu- 
pełnionem  wydaniem rzeczonej au to rk i, i obejm uje treściow e, a w yczer­
pujące p rzep isy  p rzy rządzania  po traw , przysm aków  i wędlin, z obfitym 
zbiorem recep t dotyczących przygotow ania rozm aitych przypraw  i za­
p raw  m ających zastosow anie w gospodarstw ie domowem i w iejskiem .

Podobnież uw agi godną je s t  w ydana nak ładem  Schottego i V oigta 
w B erlin ie  k u charka  pod ty t . Ran i nchen - Ko chbuch “  przez panią 
L. P rópper. N iezw ykła au to rka  podaje 130  przepisów  dla p rzy rządze­
n ia  najrozm aitszych  po traw  z królików . W szystk ie  kom binacje przypraw  
m ają być należycie wypróbowane i doświadczone, i dostateczn ie  pop ie­
ra ją  znaną praw dę, że często lepsza p rzypraw a ja k  sam a potraw a.

W yszedł z -d ru k u  i je s t  do nabycia we w szystk ich  znaczniejszych 
księgarn iach  R ocznik  Z iem iański, ułożony podług najlepszych  źró­
deł s taran iem  redakcji Gazety Rolniczej i Tygodnika Rolniczego, 
pism  wychodzących w W arszaw ie.

Pomieniony Rocznik sk łada  się z dwóch części, kieszonkowej 
i stolikowej; p ierw sza prócz zw ykłego kalendarza i kono ta tn ika  na 
w szystk ie dni roku oraz po-mniejszyćh tab lic  zaw iera wsobie tabelę 
przychodu m leka, przychodu i rozchodu bydła , ruchu rozpłodowego 
krów, tab e lk i w ysiewu, sp rzę tu , om łotu, sprzedaży zboża, ordynacji, 
kontro li nawozów, sp isu  inw entarza, tabelę  w artośc i pożywnych m a- 
te r ji pokarm owych, tabelę  plonów roślin  gospodarsk ich  i wiele innych 
pom niejszych.

Część ta , form atu zastosow anego do zw ykłej kieszeni, je s t  o p ra ­
wiona w plotno chagrinow e z eleganckiem i w yciskam i suchem i i zloconemi.

W drugiej części pomieszczone z o s ta ły : p rzeg ląd  rolniczy przez 
L. Sygietyńskiego, rzu t oka na handel p roduktam i rolnem i w roku 
gospodarskim  1 8 73 /4  przez J . Święcickiego. O system ie  m etrycznym  
m iar i wag, obliczenia gospodarsk ie  przez K azim ierza Lange, 1. po- 
ruw nianie wysiewów i plonów, 2. porów nanie wagi zboża, 3 . poró­
wnanie cen zbożowych na m iarę, 4. porów nanie cen zbożowych na 
wagę. O urządzaniu gnojam i (z drzew orytem ), doraźne poznaw anie i le ­
czenie chorób zw ierząt domowych przez R. Sobolewskiego. A pteczka 
domowa przez tegoż. B ibliografia rolnicza za rok 1873/4 , ogłoszenia.

Cena Rocznika Ziemiańskiego ustanow iona w W arszaw ie 
kop. 80, na prowincjfe z p rzese łką  rs . 1. W  W. ks. Poznańskiem  i 
P ru sach  zachodnich 1 ta la ra , w G alicji zlr. 1 centów 60 , pieniądze 
najlep iej p rzese lać  do redakcji Gazety Rolniczej Leszno nr. 4 7 , albo 
też  Tygodnika Rolniczego, Jerozo lim ska nr. 34  w W arszaw ie.
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W iadom ości b ieżące.
W Diiblanach zakończono tegoroczne p r ó b y  m a c h i n  w stacji 

doświaczainej dnia 31. października końcową próbą pługów F. B e h ­
r e n d t ’ a, zwanych samochodami.

Próba ostateczna odbyła się w obec komisji pod przewodnictwem 
wiceprezesa Dawida Abrahamowicza, na roli po zbiorze okopowych. 
Tegoroczne próby opóźniły się, z powodu licznych przedmiotów nade­
słanych do prób, jakoteż z przyczyny wielu trudności, które w po­
czątkach każda instytucja ma u nas do zwalczenia. Mamy nadzieję, ze 
przy dobrych chęciach komitetu towarzystw gosp. gal., i poparciu ze 
strony publiczności rolniczej, tak ważna dla kraju instytucja jaką je st 
stacja doświadczalna prób machin, nietyłko nieupadnie ale przeciwnie 
z każdym rokiem podnosić się będzie.

Nowa machina do cięcia słom y na podściólkę kon­
strukcji Richmond et Chandler urządzona je s t podług systemu zwy­
kłych sieczkarni tejże firmy, z tą  różnicą, że długość ucinanej sieczki 
przeznaczonej na podsciólkę, je s t większa jak przy zwykłych siecz­
karniach ; można ciąć sieczkę w trzech różnych długościach tj. na 8, 10 
i 16 centymetrów (3, 4  i 6 c a li) ; okazało się jednak w praktyce, że 
ostatni wymiar odpowiada najwięcej celowi. Przez odpowiednią kon­
strukcją kółes poruszających walce doprowadzające słomę działają 
przerywanie, tak, że w chwili cięcia są w spoczynku i słoma w skrzyn­
ce nie je s t posuwana. Przozto urządzenie unika się szkodliwego ciśnie­
nia słomy na nóż, a tern samem i s tra ty  na sile poruszającej, jakoteż 
uzyskuje się sieczkę o jednakiej długości. Korzyści z użycia tej ma­
chiny w gospodarstwach postępowych są jasne. Z jednej strony zao­
szczędza się m aterjal ściółki, umożliwia równe rozścielenie w stajni, 
z drugiej zas słoma cięta przesiąka łatwiej i jednostajniej wilgocią, 
a przeto zmienia szybciej w dobrą mierzwę, którą na polu można do­
kładniej i mniejszym kosztem zozścielić, a następnie i przyorać. Waga 
machiny ręcznej 200  kilogra.. cena u Schubarta i Hesse w Dreźnie 
55 talarów.

Dynamit jako środek do korczow ania lasu. W Ame­
ryce używają dynamitu do wydobywania drzew z korzeniami z ziemi. 
W otwory zrobione w ziemi lub wywiercone w pniu drzewa zakłada 
się nabój dynam itu, przy explozji którego wierzchnia warstwa ziemi, 
aż do pewnej głębokości zostaje o tyle wstrząśnięta, ie  drzewo wy­
wraca się z korzeniami. Sposób ten korczowania ma przedstawiać zna­
czne korzyści.

K atalog illustrow any m achin, narzędzi rolniczych i p rze­
mysłowych wyrabianych w W arszawskiej fabryce (dawniej Ostrowskiego 
i Ski.), który mamy przed sobą, odznacza się nietyłko starannem  wy­
daniem, wielką obfitością przedmiotu, ale ma także pewną wartość li­
teracką. Każdy dział machin poprzedzony popularnym wstępem, obja­
śniającym treściwie zasady konstrukcji machin i części składowych 
tychże, .ułatwia rolnikowi myślącemu zapoznanie się z przedmiotem. 
Do ważnych zalet dziełka musimy zaliczyć, Ż9 autor obok popularnego



—  351 —

traktow ania przedmiotu, pod względem czystości języka i poprawności 
wyrażeń technicznych, s tan ą ł na wysokości nauki, co je st tern wa­
żniejsze, że tego rodzaju publikacje w naszym języku odstraszają czę­
sto czytelników samym stylem. Przy braku polskich dziel w przed­
miocie mechaniki rolniczej, katalog W arszawskiej fabryki zasługuje 
na jak  największe rozszerzenie w kolach rolniczych.

Na zjeździe delegatów T ow arzystw  gospod. krakow­
skiego. szlązkiego i galicyjskiego, zarządzonym przez komitet To­
warzystwa gospod. galic., toczyty się w Krakowie w dniach 1. i 2. grudnia 
b. r. żywe rozprawy nad niektóremi zasadniczemi kwestjami, odnoszącemi 
się do celu chowu bydła. Punktem wyjścia do rozpraw, byl zakreślony 
instrukcją c. k. M inisterstwa rolnictwa z dnia 7. lipca b. r. podział 
zasadniczy stref bydlanych we wszystkich krajach A u s tr ji, z których 
dwie od górnych granic Szlązka wzdłuż Galicji aż do Bukowiny w łą­
cznie, stanowić mają obszerny przedmiot ścisłych badań, w rozpoloże- 
niu i utypowaniu ras, względnie do stosunków gospodarskich w ogóle, 
jakoteż stosunków gospodarstwa nabiałowego i innych związek z cho­
wem bydła m ających, środków do ich ulepszenia, wykazów s ta ty s ty ­
cznych i t. d., ku czemu w myśl reskryptu ministerjalnego z dnia 5. 
października b. r. wszystkie interesowane w pomienionych krajach to ­
warzystwa rolnicze, przedstawić miały na jednomyślności opartą pro­
pozycję dwóch fachowo wykształconych kandydatów, któryohby m ini­
sterstw o rolnictwa jako referentów pomienionej powołać mogło.

Ponieważ Towarzystwo rolnicze bukowińskie, wzięcia udziału w 
rzeczonym zjeździe odmówiło, uchwalono na zebraniu delegatów repre­
zentowanych trzech Towarzystw, przedstawić w. ministerstwu jako re­
ferentów odnośnych badań, dla Szlązka zostającego w odmiennych sto ­
sunkach gospodarskich, kandydata w osobie p. Wałacha, zastępcę p re­
zesa filial. Tow. gosp. w Cieszynie, a dla całej Galicji od granic Szlązka 
aż po Bukowinę, p. Kazimiorza Pańkowskiego, prof, szkoły gosp. wiej­
skiego w Dublanach. Uchwalono zarazem proponować dodanie temu 
ostatniem u ze względu na nierównie trudniejszą i rozleglejszą pracę 
w Galicji, potrzebnych sil pomocniczych w organach, które tąnże za 
porozumieniem się z Towarzystwami gosp. galicyjskiem i krakowskiem 
do siebie powoła.

D z ia ła ln o ś ć  M in is t e r s tw a  r o ln ic tw a .  Pod tytułem  „Be- 
richt iiber die Thdtig/reit des k. k. Acherbauministeriums in der 
Zeit vom 1. Jdnner 1869 bis 30. Juni 1874. Wien 1874. Vertag 
von Faesy & Frick“ , ogłosiło c. k. austr. Ministerstwo rolnictwa 
wyczerpujące sprawozdanie z czynności swoich, mających na celu wspie­
ranie rozwoju różnych działów kultury krajowej, tudzież nauki rolnic­
twa. Sprawozdanie to je s t drugiem z rzędu. Pierwsze ogłoszone zostało 
jeszcze w roku 1859, a więc zaledwie po jednorocznem istnieniu i 
działaniu M inisterstwa rolnictwa, było zatem przedwczesne; niepodobna 
bowiem, by w obec tak obszernego pola, jak  to, na którem M inister­
stwo rolnictwa swoją działalność rozpoczęło (rolnictwo, górnictwo etc.), 
można było już w jednym roku do jakichkolwiek rezultatów dopro­
wadzić. To też sprawozdanie to uległo surowej krytyce, chociaż z dru­
giej 3trony powitanie było bardzo przychylnie jako wskazówka, że Mi-
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nisterstw o rolnictwa uznało potrzebę podawania swych zarządzeń do 
wiadomości i oceny stron interesowanych.

Od roku 1853. zamieszczało Ministerstwo rolnictwa pojedyncze 
wiadomości o swoich czynnościach w czasopiśmie „Mittheilungen des 
k. h. Ackerbau - M inisterium s“. Dopiero po pięcioletniej czyności 
M inisterstwa okazało się drugie spraw ozdanie, odznaczające się jasnem 
i krótkiem przedstawieniom faktów, wolne od wszelkich upiększeń i 
dozwalające każdemu rozpatrzyć się dokładnie we wszystkich działach 
czynności ministerjalnej.

Po dok ładne m zbadaniu tego sprawozdania przyznać musi każdy 
bezstronny, źe Ministerstwo rolnictwa pracowało rzetelnie i sumiennie 
aby zadaniu swemu godnie odpowiedzieć. A zadanie tó nie było i nie 
je s t łatwe do spełnienia, zważywszy jak  rozległy i rozmaity je s t za­
kres działania i o ile większe są trudności z któremi Ministerstwo- 
rolnictwa w porównaniu do każdego innego ma do walczenia*). Już ta 
okoliczność, że w przeprowadzeniu bardzo wielu i ważnych zarządzeń, 
zdawać się musi na pomoc i dobrą wolę nie swoich organów wykonaw­
czych, dostatnio tłumaczy, że wiele z tych zarządzeń nie zostało uwień­
czonych pomyślnym skutkiem jakby to w innych stosunkach stać się 
mogło.

Nie chcemy tu bynajmniej twierdzić, że obrana przez M inister­
stwo droga, zawsze i wszędzie była najpraktyczniejszą i najwłaściw szą; 
zwracamy tylko uwagę, że tam gdzie jeszcze żadnej drogi wytkniętej 
nie m a, gdzie zatem dopiero torować sobie takową potrzeba, tam nie 
podobna uniknąć, by jednego lub drugiego kroku błędnie nie zrobić, 
zanim się na właściwe tory wejdzie. Ze zaś c. k. austr. Ministerstwo 
weszło już na właściwe tory, świadczą osiągnięte już rezultaty, jako też 
nowe zarządzenia.

N ajsłabszą i najbardziej atakowaną stronę czynności M inister­
stw a, przedstawia dotychczasowy system subwencjonowanie różnych 
gaięzi produkcji rolniczej. Najsurowszy sędzia przyznać wszakże musi, 
że i w tym kierunku bardzo wiele zdziałano: w hodowli bydła roga­
tego, w melioracji rolniczej, w podniesieniu producji i racjonalnego 
pielęgnowania nawozow, w podźwignięcm uprawy i wyprawy lnu,  ule­
pszeniu kultury alp i t. d. zaznaczyć możemy taki postęp, na jak i 
poprzednio wiele dziesiątek la t składać się m usiało; na każdy zaś wy­
padek poczyniono wiele cennych doświadczeń, na których tern pewniej 
i skuteczniej dalej^ budować można. Podnieść tu  musimy, że mniej lub 
więcej stosowne użycie subwencji leży w znacznej części w ręku To­
warzystw rolniczych, którym jako organom fachowym zarząd fundu­
szami subwencyjnymi je s t powierzony.

Podnieść dalej musimy że dotychczasowe Ministerstwo rolnictwa, 
nietylko chętnie wysłuchuje i uwzględnia życzenia tych Towarzystw, 
ale nadto przy każdej ważniejszej sprawie stara się zasięgać zdania 
ludzi fachowych i takowe uwzględniać.

*) Od 1. stycznia  1870 do 25. lis topada 1871, a więc n iespełna dwóch 
la tach  zm ieniało  Ministerstwo ro ln ic tw a swego kierow nika nie m niej jak  s i e- 
d e m  r a z y !  (p a trz  s tr . 9. spraw ozdania M in.).
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Zwoływane kongresu rolhicze, konferencje szkolne, komisje hodo­
wli bydła i inne, miały na celu ułatwić wymianę zdań ludzi facho­
wych różnych prowincyj i uzyskać wskazówkę do kierunku, w którym 
działać należy. Niech mówią co chcą o podobnych jEnquet-kongresów 
i t. p., to jednakże je s t pewnem, że nie można działać więcej konsty­
tucyjnie , jak kiedy zasięga się zdania interesowanej ludności i podług 
votum jej reprezentantów działa.

N a u k a  r o l n i c t w a  doznaje szczególnej opieki M inisterstwa rol­
nictwa. Na podstawie zdania ludzi fachowych zwołanych na konferencje 
szkolne do Wiednia z różnych prowincyj Państw a, uorganizowany zo­
sta ł cały szereg szkół rolniczych od najwyższej „szkoły głównej ro l­
niczej we W iedniu“ do najniższej szkoły parobków. Kosztem i za s ta ra ­
niem M inisterstwa rolnictwa powstała „szkoła główna rolnicza* (Hock- 
schule fu r  Bodencultur) w Wiedniu.. Dotychczasowa akademia leśna 
w M ariabrun zreorganizowaną i podniesioną została do stopnia „szkoły 
głównej leśnej*. Wiele szkól rolniczych wyższych i niższych przywoła­

n y c h  zostało do życia przez skuteczne subwencjonowanie takowych —  
a wychodząc z zasady,, że rozwój szkół rolniczych wtedy dopiero bę­
dzie zapewniony, jeśli zapewniony zostanie byt tych, od których rozwój 
ten na pierwszym miejscu zawisł, tj. byt profesorów szkół rolniczych, 
starało się Ministerstwo wpłynąć na automiczne władze krajowe, by 
profesorów szkól rolniczych za urzędników krajowych uznały i tako­
wym em eryturę zapowniły. *)

S t a c j e  d o ś w i a d c z a l n e  odgrywające tak ważną rolę w roz­
woju nauki rolnictwa i leśnictwa, zostały zaprowadzono i norganizowane, 
tak n. p. stacja doświadczalna dla produkcji rolniczej i zwierzęcej we 
Wiedniu, stacja doświadczalna dla leśnictwa w Mariąbrun, stacja clie- 
miczno-iizjologiczna w Klosterueuburgu, stacja doświadczalna jedwabni- 
cza w Gorycji.

Za pomocą kursów rolniczych dla nauczycieli ludowych itp . s ta ­
rało się ministerstwo rozsżerzyć naukę rolnictwa do warstw najniższych 
ludności rolniczej.

C z y n n o ś c i  u s t a w o d a w c z e j  M i n i s t e r s t w a  r o l n i c t w a  
zawdzięczamy wiele ważnych ustaw, tak u. p . : ustawę mającą na ce­
lu ochronę kultury rolnej od szkód wyrządzanych przez- owady, ustawę 
dotyczącą podniesienia hodowli bydła rogatego, rybołówstwa, prawo 
rodne i inne, Ważne też ustawy są już przygotowane jak  n. p . : ustawa 
dotycząca policji polowej, komasacji gruntów i inne.

Staraniem M inisterstwa przeprowadzonem zostało ściślejsze wyko- 
nywanie ustawy lasowej i zaprowadzoną instytucja inspektorów lasowych, 
która wywrzeć powinna zbawienny wpływ na rozwój kultury lasowej.

*) Pod tym warunkiem przyrzekło M inisterstwo dość znaczną subwen­
cję dla szkoły rolniczej w Dublanach, m ianowicie na potrzebne' budowle, 
środki naukowe, założenie torfiarni a nawet opłatę pomocniczych s ił  nauczy­
cielskich.



Od roku i8 6 0  należą także zakłady chowu koni (stadniny rządowe i 
stacje ogierów) pod zarząd M inisterstwa rolnictwa. Wiadomo, że po­
czątkowe zarządzenia nie zadowolniiy hodowców ani znawców hodowli. 
Obecnie jednakże weszło Ministerstwo na właściwą drogę, a stadniny 
rządowe, stacje ogierów (obejmujące 1687 sztuk) na nowo zorgani­
zowane (przyczem uwzględnione zostały potrzeby rolnictwa w większej 
mierze jak  dotąd), zapewniony mają pomyślny rozwóij.

Że nie wszystko co przeprowadzić usiłowano, zdołano przeprowadzić, 
że wiele jeszcze pozostaje do zrobienia, tego nie przeczy nikt, a najmniej 
zdaje się sam pan minister rolnictwa; że wiele jednakże, bardzo wiele 
zdziałano, że interes ludności rolniczej i rozwój rolnictwa byl zawsze 
przedmiotem szczerego i skutecznego zajęcia się M inisterstwa, że za­
tem mozemjr i powinniśmy być zadowolneni z działalności obecnego 
Ministerwstwa rolnictwa, o tem przekonać się może każdy, kto tylko 
cokolwiek bliżej działalność tę zbada. Z. 8.

W ia d o m o ś c i  h a n d lo w e
Lwów, dnia 1. grudnia. Doniesienie handlowe Filipa Hochfelda 

we Lwowie: Stagnacja w właściwym handlu eksportowym trw a jeszcze 
ciągle, chociaż w krajach silniej na handel zbożowy europejski oddzia­
łujących jak w Anglji, Niemczech i Francji ożywiony ruch spowodował 
w drugiej połowie ubiegłego miesiąca podniesienie cen o 2 do 3 ta ­
larów na 1000 kilogramów. Ze u nas ruch eksportowy je s t prawie 
żaden, tego przyczyną je s t z jednej strony niekorzystna taryfa kole­
jowa, z drugiej znów strony zbytnie ociąganie się producentów przy­
zwyczajonych w ostatnich latach do cen niezwykle wysokich.

W ostatnim tygodniu notowano:
Pszenicą białą laduą po 8 do 8 zlr. 20  ct. za korzec 170 ft., 

Pszenicę średnich gatunków po 7>/, do 7 złr. 90  ct. za korzec 170 ft.
Zyto  dobre bardzo poszukiwane i płacono teraz pierwszej ja ­

kości po 6 do 6 złr. 50  ct. za korz. 160 ft. Zyto średnich gatunków 
po 5 złr. 65 ct. do 5  zlr. 85 za korz. 160 ft.

Jęczmień do browarów po 5 %  do 5 %  za korz. 140 ft. Jęczmień 
na karmę po 4 złr. 82 ct. za korz. 140 ft.

Ouńes na karmę po 3 złr. 75 do 3 złr. 'JO ct., za korz. 100 ft.
Hreczka (mało poszukiwana) po 5 do 5 1/ ,  za korz. 140 ft.
Groch (popyt zmniejszony) 8 do 8 3/ 4 za korz. 180 ft.
Konicz czerwony dotąd mało poszukiwany, Dlacony był po 

40  do 45 zlr. za 180 ft.
Rzepak  nie ma odbytu do Prus, poszukiwany je st wszakże do

W ęgier i płacony po 9</« do 9 %  pr.- 150 ft.
L  nan lin po 7 %  do 73/ 4 pr. 150 ft.
Spirytus  płacono po 13%  do 13%  za wiadro 80 stopni Tra- 

lesa. Na koniec giudnia i maja notowano po 12%  do 13 złr.
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W iedeń, 29. listopada. W handlu zbożowym zawsze brak ży­
cia. Sprzedaż ogranicza się do pokrycia konsumu. Na eksport zagra­
niczny kupują tylko nieznaczne ilości. Notowano na targu dzisiejszym: 
pszenicę banatkę pr. 88 ft. 5 zir. 50 ct. za mierzycę. Pszenicę sło­
wacką pr. 86 ft. 5 zlr, 20 ct. za mierz. Pszenicę pstrą pr. 88 ft. 5 ztr. 
10 ct. do 5 zlr. 30 ct. za mierz. Żyto ozime pr. 79 do 80 ft. 4 ztr.
10 ct. do 4 zlr. 25 ct. Jęczmień morawski pr. 73 ft. 3 zlr. 80 ct.
do 3 zlr. 85 ct. za mierz. Jęczmień morawski pr. 70 do 72 ft. 3 zlr.
10 ct. do 3 zlr. 25 ct. za mierz. Kukurudza 3 ztr. 20 do 3 zlr. 40 ct.
za mierz. Owies pr. 50 ft. 2 zir. 40 do 2 zlr. 70 ct. za mierz.

Peszt, 1. grudnia. Na dzisiejszym targu notowano: pszenicę 
ozimę pr. 89 ft. 5 zlr. 35 ct., 86 ft. 5 zlr. 5 ct. za mierz. Żyto ozime
pr. 80 ft. 3 zlr. 70 ct. za miorz. Jęczmień pr. 72 ft. 3 zlr. do 3 zlr.
25 ct. za mierz. Owies pr. 50 ft. 2 zlr. 15 ct. do 2 zlr. 20 ct.
} W roc ław , 1. grudnia. Pszenica ozima za 1000 kilogr. 68 tal. 
Żyto ozime za 1000 kilgr. 582/3 tal. Owies ozimy za 1000 kilogr. 
60 tal.

Berlin, 1. grudnia. Pszenica za 1000 kilogr. 61‘/ i  tal. Żyto 
za 1000 kilogr. 5 2 ‘/ j  tal. Jęczmień za 1000 kilogr. 55 do 75 tal.
Owies za 1000 kilogr. 60Va tal.

Szczecin, 1. grudnia. Pszenica za 1.000 kilogr.] 611/ ,  tal. 
Żyto za 1000 kilogr. 51 tal.

Sp raw ozda óe ze stanu  urodzajów .

Z C xortkow skiego  (20. listopada). Pszenica w skutek po­
suchy, która trwała do 15. t. m. bardzo mizerna, w znacznej części 
nie powschodzita, cena nie sięga 7 zlr. Żyto także w skutek posuchy 
mizerne, późniejsze nie powychodziło, cena 5 zlr. Jęczmień wydaje 
dobize, piękny, ważny poszukiwany, cena od 4 zlr. 75 ct. do 5 zlr. 
Owies lichy, nieważny, drogi, cena 3 zlr. 50 ct. Koniczyny i mie­
szanki niema. Siano łąkowe bardzo drogie. Okopowe: Ziemniaki trzy­
mają się dobrze, są smaczne i na gorzelni wydatne. Inne zboża, ja ­
rzyny , owoce: grochy, fasole, potaniały. Żarnak Ludwika Zielenie­
wskiego używany z bardzo dobrym skutkiem, bo miele dobrze, jeden korzec 
słodu na godzinę przy kierzaniu ; w skutek posuchy tak były mlyne zajęte, 
że niepodobna było myśleć o gorzelnictwie. Roboczy dzień chłopski 
płacił się 30 ct., czeladź brała po 20.

Z k o łom y jsk iego  (10. lis topada). Pszenica co do słomy 
kop 10 do 11 z morgia, ziarna 9 do 10 korcy z morga, jakość zadowolnia- 
jąca, wagi korzec 170 do 173 ft. Żyto kop 6 do 7 z morga, korcy 
7 do 8, wagi 160 do 162 ft. Jęczmień kop 12 do 13 z morga,
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ziarna 14 do 15 korcy, wagi 138 do 140 ft. Owies kop 7 do 8
z morga, ziarna 9 do 10 korcy, wagi 90 do 95 ft., z powodu ciągłej
posuchy spalony. Koniczyna i mieszanki z powodu zimnej wiosny
a suchego lata 10 do 12 cetn. z morga. Siano lakowe wiosna nad­
zwyczaj zimna i brak wegetacji późniejszej, dało zbiór 13 do 14 
cetn. z morga. Okopowe: kartofel 80 do 9 0 korcy z morga, suchej,
180 do 185 ft. korzec wagi trzymającej, jakości średniej. Buraki
loO do 180 korcy z morga. Inne zboza, ja rzyn y , owoce: fasola i
siemię wydatek szczupły, waga odpowiednia. Grochy ładne 5 do 6
korcy z morga, 175 do 178 ft. wagi. Hreczki spalone, 3 do 4
korcy z morga 140 do 142 ft. wagi. Maszyny rzędowe do siewu roz­
powszechniają się, i przy tegorocznej ciągłej posusze zbawienne skutki co 
do regularnego zejścia, jakoteż oszczędności ziarna do siewu potrze­
bnego okazują. Do zbioru kukurudzy i kartofel płacono dziennie od 
35 do 40 ct., miarą zaś kukurudzy dawano 16 do 17, kartofel 13 do 
14, rotiotę taką płacono dziennie 20 do 25 ct., i przy niepamiętnej 
ciągłej pogodzie, zbiór wszystkiego zupełnie do dziś dnia ukończono ; 
prócz robakow z powodu ciągłej posuchy, które wiele tytoniu popsuły, 
żadnych innych klęsk okolica tutejsza w roku tym nie poniosła.

’L  B r z e ż a ń sk ic ą o  (17. listopadai. Pszenica wydaje od 20 do 
28 garncy, oczyszczona należyciefważy 170 do 180 funt., lecz to bardzo 
rzadko, a płacą ją  najwyżej 7 zlr. w. a. loko we własnym folwarku 
i na targach Buczacz i Manasterzyska. Zyto ledwie korcuje, bardzo 
rzadko zwyżka,_ ziarno dorodne, waga należyta 160 ft., a plącą go 
do o zlr. na miejscu. Jęczmień tak jak żyto korcuje, gdzie niegdzie trafia 
się zwyżka, waga należyta 140 ft., płacą od 4 do 4 zlr. 50 ct.f na 
miejscu w folwarku, lecz na 4 złr. 50 ct. jęczmień słodowy. Owies daje 
najwyżej do 2 korce, lecz to bardzo rzadko, zwykły wydatek 1 kor- 
rzec 8 garncy do 1 korca 16 garncy, waży oczyszczony 100 ft., a 
płacą za cetnar 3 zlr. 50 ct. Koniczyna i m ieszanki w tym roku 
średnie, zaziębię w maju, małe urosły, nigdzie nie będą sprzedawane, 
lecz tylko będą użyte na własną potrzeb. Siana łąkowego mniej jak 
w zeszłym roku, sprzedawano siano tylko dla wojska w Manasterzy- 
skach, plącą za sążeń najwyżej 16 zlr., a sążeń będzie mieć od i8  
do 20 cetnarów. Okopowe: kartofle dobrze się urodziły, cena korca 
kartofli na targach 1 złr. 40 ct;, do gorzelń kupują po 1 złr. Ka­
pusta ogulnie się udała. Buraki, małe i nieplenne w skutek posuchy, 
siane tylko' w większych gospodarstwach dla bydła na własną potrzeb. 
Inne zboza , jarzyny, owoce: grochy dobrze się udały, waga należyta, 
płacą do 8 zlr. za korzec. Hreczka bardzo nieudaia się, zapalona 
w kwiecie posuchą, i częstemi błyskawicami wieczór na końcu lipca, 
nie młócą teraz i nie sprzedawają. Owoców ogólnie w naszych stro ­
nach nie było, a odrobina gdzie się pokazała, jest robaczłiwa i nie- 
dorodna. W kilku miejscowościach były używane żniwiarki Johustona 
i niemożna zaprzeczyć, źe funkcjonowały dosyć dobrze, lecz zbiór 
prawie wszystek • zrobiony za snop, w starostwie Buczackiem zaś 
z małemi wyjątkami za pieniądze od kopy, a nigdzie u nas na dnie. 
Za snop gdzip zbierano, dawano 12 snop pszenicy, żyta 11. resztę
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zboża zbierano za 10 snop. Siana koszono za 4tą kopicę, koniczynę ró­
żnie za 6 lub 7 kopicę. Zresztą żniwiarzom płacono od 40 do 50 ct. 
za kopę, kosarza 50 ct., gromadzielnik 35 ct., dzienny zwykły najemnik 
stosownie do wieku, 25, 30, 35 i 40 ct., zmłocek 40 ct. od kopy 
oziminy i 30 ct. od jarzyny. Była ogólnie posucha, lecz szkody 
nie zrobiła, oziminy były do obecnej sloty bardzo ładne. Obawa 
wielka by spadający śnieg niepózostał, ziemia niezamarznięta, natenczas 
oziminy będą wyparzone.

!  P rze in y śla ń sk ieg o  (17. listopada). Siewnik Olaytona czyli 
Gareta wyborny, żniwiarka Johnstona tylko poległego zboża nie rznie, 
zresztą dobra-, grabie jednokonne z fabryki Claytona bardzo dobre. 
Ceny od żniw od 40 do 50 ct. na dzień i od kopy, na ryzy czyli o 
zakład koszenie i wiązanie jęczmienia 10 do 15 zł. od ryzy, od owsa 
8 do 10 złr., od hreczki 6 do 8 złr., od kopauia kartofli 20 do 30 ct. 
dziennie, na korce 8 do 10 ct. Myszy oziminy w roku przeszłym zni­
szczyły, tak, że drugi raz przeorywano i siano, w ‘/ i  części zuiszczone 
pozostały a wyżej położone poprzeorywano; głównie to praktykowało 
się w glebie lepszej, rędzinej, o przepuszczalnej warstwie; w gruncie 
glinkowatym, rumoszowatym i sapowatym dotąd się nie praktykowało. 
Ogólnie w roku bieżącym każda gleba sapowata, z nieprzepuszczalną 
warstwą miała lepsze urodzaje z naturalnych wypływów, bo rośliny 
miały wilgoć tam potrzebną do wykształcenia, której w rędzinach, tor­
fach i piaskach brakowało w roku bieżącym bardzo posusznym. Poró­
wnania w plonie zboża nie można brać u nas za podstawę, chociaż ja ­
rzyny ogolnie były wyborne, gdyż z rozpoczęciem żniw grad na pniu 
wymłócił rozmaicie. Kartofle tak się urodziły, jak już dawno nie by­
wało, na 1 morg od 75 do 100 korcy; owoców mianowicie jabłek i 
gruszek mało, śliwek zaś zupełnie nie było.

Z R u d e ń s k ie g o  (15. listopada). Pszenica  wydała w folwar­
kach żyźuyeh koło Rudek i Komarna po jedenaście kóp z morga prze­
ciętnie, sypiących po 26 gar. czelnego zboża; korzec wagi 170 ft. netto. 
Zyto wydało po 6 kóp z morga, z której to kopy omlaca się po 24 
gar. przeciętnie, zboża czół. pełnej wagi 170 ft. netto. Jęczmień  zbie­
rano z morga po 7 kóp z omlotem po korcu 16 gar., korzec waży 
140 ft. netto. Owies po 6 kóp z morga, kopa wydaje po korcu 24 gar. 
korzec waży 100 ft. bez worka. Koniczyna  piękna, na paszę i na 
ziarno obfita, kopa wydaje po 7— 8 garncy ziarna, korzec waży 480 ft. 
Siano łąkowe mniej piękno . ale dobrze zebrane, łąki mniej wydały 
siana, jeszcze mniej potrawu jak w roku zeszłym. Okopowe: Kartofli 
zebrano z morga przeciętnie 60 korcy, waga korca 175 f t . ; wyka pa­
stewna i nasienna dobrze zebrana. Inne zboza, jarzyny, owoce: Groch 
nie wszędzie odpowiedział, zbiór jego do średnich bardzo zaliczyć mo­
żna; to samo zbiór buraków i sadowiny. Owoce w ogóle chybiły. Żni­
wiarki Johnstona i Samelson royal były w powiecie Rudeńskim z. r. i 
w tym roku w czasie zbiorów używane z zadowalniającym właścicieli 
skutkiem, pracowano zeszłego lata w Tuligłowach pod Komarnem także 
Championem z dobrym skutkiem, niemniej kosiarką Claytona. Od wy-
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rżęcia kopy zboża podług pewnej m iary  płacono po 4 5  do 5 0  ct. przy 
dobrej pszenicy i życie ; gdzie było zboże mniej gęste  i nierówne, poległe, 
nie chciano żąć na w ym iar, lecz na dnie po te jże  sam ej cenie od 4 0  do 
5 0  ct. z dodatkiem  dwa razy dzienuie po k ieliszku wódki. W  powiecie 
Kudenskim nie były uszkodzono zboża żadnem i elem entarnem i w ypad­
kam i , niziny w szakże S trw iąża i D niestru  ucierp ia ły  przez wylewy 
wód w drugiej połowie m aja b. r. Ł ąk i i pola nisko położone s ta ły  
pod w odą, plony zamulone nie wszędzie się podniosły, m iejscam i po­
znikały  zupełnie.

R ozm aitości.

Okulary chroniące wzrok od kurzu  przy pracach  gospo­
darsk ich , złożone są z podstaw y stożkowej otoczonej delikatnem  sitkiem
drucianem  w kszta łc ie  owalnego koszyczka, k tórego duo stanow ią 
zwykle szklą konserw ujące. O kulary utrzym yw ane są na głowie za 
pom ocą sznurka gum ielastycznego. S itko druciane, m ając odpowiedni 
k sz ta łt  otacza w ten  sposób w ypukłość oka, że umożliwia z jednej
strony  przepływ  pow ietrza, z drugiej zaś chroni oko od prochu lub
uderzenia, przez obce c ia ła  z zew nątrz padające. Łatw o zrozum ieć ko­
rzyść z użycia tak ich  o k u la ró w ; np. dla podającego zboża do mło- 
carni, k tórem u zwykle przez nadzw yczajną szybkość bębna, sypie się 
proch, ziarno itp . w oczy. P rócz ochrony wzroku robotnika, mamy 
jeszcze tę  korzyść, że robotnik m ając wzrok zabezpieczony, wykonuje 
swą pracę  uważniej i  dokładniej, bo n iepo trzebuje  ciągle oczów p rzy ­
m rużać i często z prochu przecierać . Cena tak ich  okularów  je s t  bardzo 
przystępna.

Kiełki słodow e jako karma dla kur. W ielu gospodarzy 
szw ajcarsk ich , pisze G azeta rolnicza B erneńska, zakupuje w brow arach 
znaczne ilości rostków  słodowych, głównie na karm ę kur, k tó re  podług 
jednogłośnego na doświadczeniu opartego  zdania, niosą o »/8 więcej 
ja j niż przy każdej innej karm ie. B ezsprzecznie p rzj'p isyw ac można 
ten  w pływ korzystny, zaw artości składników  białkow atych, k tóre  w k ie ł­
kach słodowych średnio 1 8°/0 wynoszą. (Użycie k iełków  po zaczynieniu 
wodą i m ałej ilości m ąki z poślądów, w k sz ta łc ie  grudkow atego ciasta, 
je s t  najdogodniejsze, a  skarm ianie tak ie  rów nież i do innych gatunków  
p tac tw a  domowego daje się zastosow ać. Bod.)

Jako najlepszy środek utrzymania masła przez czas 
długi w stanie świeżym , zaleca K arol W agner w swojej książco 
recep t „Buch der B ecepte" (E rfu rt, B artholom aus), ażeby m asło po 
wydobyciu z k ierzn i w ypłukać w wodzie do zupełnej czystości, dobrze 
osuszyć i następn ie  podzieliw szy na m ałe kaw ałk i, uk ładać takow e 
pojedyńczo, jeden  za drugim , dobrze ugn ia ta jąc  w naczyniu, garnku



lub dzierzy, tak, aby nie było wcale żadnych miejsc próżnych. Na­
czynia nakładane masłem wstawiają się do obszernego kotła napeł­
nionego wodą w taki sposób, aby woda nie mogła dostać się do naczynia 
z masłem. Wodę w kotle zagotowywa się następnie do wrzenia i zo­
stawia do ostygnięcia, a po ostudzeniu naczynie z masłem wyjmuje. 
Przyrządzone w taki sposób masło, okazało się po sześciu miesiącach 
tak świeżem, jak  gdyby dopiero wyjętem zostało z kierzni.

Oszczędne m asło. W Frankfurcie nad Menem zawiązało się 
towarzystwo wyrabiające pod tą nazwą nowy rodzaj m asła z nerkowego 
łoju i mleka. Wyrób równać się ma najlepszemu masłu, które w gar- 
kuchniach i w domowych gospodarstwach z najlepszym zastępuje skutkiem 
z powodu nierównie mniejszej zawartości wody w stosunku do tłuszczu. 
Używają go przeto w ilości o */8 część mniejszej jak zwykłego masła. 
W suchych miejscach złożone przedstawiać ma jeszcze i tę korzyść, 
że w czasie kilkumiesięcznego przechowania nie pogorszą się przez 
jałczenie, tak jak  masło zwyczajnym sposobem z mleka wyrobione.

Z górnej lt;» warji donosi pod d. 16. paździor. Alg. Anzgbtt.: 
Wczorajszy drugi główny ta rg  bydlany w Sonthofen uważać trzeba jako 
bardzo świetny. Przeszło 2500 sztuk bydła dobrzo żywionego, spro­
wadzono z całej okolicy ; handel wszakże nie bardzo był ożywiony, 
zapewne w skutek wysokich żądań, które utrzymały się na równi 
z cenami pierwszego jarm arku. Sprzedawano jałówki cielne stosownie 
do budowy i wagi po 200 do 300 złr., krowy po 120 do 200 złr., 
buhaje po 100 do 150 złr. I tym razem najwięcej kupowano dla 
W ęgier, a mianowicie 100 sztuk, między temi 50  najpiękniejszych po 
300 złr. dla dóbr Arcyksięcia Albrechta, podobnież i dla hr. H. do 
Węgier. Załatwiono również częściowo zakupna dla Rossji, a swoim 
zwyczajem muóstwo przybyło znanych kupców z dolnej Bawarji i 
Szwabji —  najmniej stosunkowo z północnych Niemiec. (Zakupno bu­
hajów w Ałgau daje się najkorzystniej uskutecznić z początkiem 
wiosny, obecnie bowiem zatrzymują hodowcy najlepsze jednoroczne 
sztuki do własnego użytku przez zimę ; na Alpy zaś, idą w maju tylko 
najpośledniejsze i półroczne byczki, bo stanowienie letnie należy do 
wyjątków. W jesieni zatem Wybór bardzo trudny, a nawet pośledniejsze 
buhaje wysokich cen dochodzą. Red.)

Suche drożdże piwne. Jeversoti i Boldt w Kopenhadze 
uzyskali patent na przechowywanie drożdży w stauio zdatnym do uży­
cia, które polega wedle „B ierbr." na następujących operacjach: Świeże 
drożdże wypłókują się starannie zimną wodą, którą się następnie do­
kładnie oddziela po części przez tłoczenie, po części za pomocą ceu- 
trifugi. Że jednak odwodnienie nie będzie przez to zupełnie osiągnięte, 
wprowadza się więc drożdże w aparat, z którego ile możności jak n a j­
dokładniej wyciągnięto powietrze. W tym aparacie zostaje woda odpa­
rowaną przy bardzo łagodnem ogrzewaniu, a parę wodową przepro­
wadza się przez takie ciała, jak  n. p. chlorek potasu, które bardzo 
chciwie wilgoć przyciągają. W końcu zostają suche drożdże wysta­
wione na prąd powietrza bądź zwyczajnego, bądź poprzednio wysuszo­
nego lub kwasem węglowym nasyconogo, stośownie do tem peratury i
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innych okoliczności. Otrzymany suchy produkt droźdżowy, zachowuje 
się w naczyniach szklannych lub puszkach szczelnie zamkniętych i 
w tym stanie przechodzi tak ie w handel. Po kilkumiesięcznem nawet 
przechowaniu, zarabia się do uiycia proszek droidiowy w wodzie od 
2 0  <30° ogrzanej, na rzadki rozczyn, który równie skutecznie działać 
ma, jak świeże z kadzi wydobyte drożdże.

Zapytania i odpowiedzi.
Red. Rolnika  otrzym ała następujące zapytanie:
L. Ozy spasanie ozimin je st w ogólności potrzebne lub wskazane ?
2. Kiedy powinno się odbywać?
3. Ozy obojętnem je s t jak i rodzaj zwierząt do spasania użyjemy, 

i czyli który z nich także szkodę przynieść może ?
4. Czyli w szczególności w tym roku, w którym aż do czasu po­

krycia śniegiem , ziemia wcale nie zam arzła, a przez długo trwającą 
posuchę w je s ie n i, szczególnie lekkie ziemie nadzwyczaj spulchnione a 
nawet sproszkowano były, spasanie ozimin może być usprawiedliwione ?

Hudete.
Dla szczupłości miejsca odpowiadamy szanownemu pytającemu 

w streszczoniu następującem :
Do 1. Spasanie ozimin może być bardzo potrzebne zasiewom 

wczesnem, w gruntach bardzo żyźnych, lub dobrze uprawionych, aby 
przez częściowe odkrycie ziemi, ułatwić jej zamarznięcie w głębszej 
w arstw ie, zwłaszcza gdy ziomia nie zbyt w ilgotna, a zatem i  spul­
chniona zamarznięcia mniemanego nie dopuszcza. W ziemiach mocno 
spulchnionych, w których zwyczajnie korzenie roślin po zejściu śniegów 
na wiosnę całkowicie obnażone zostają, a pięknie z pod szaty zimo­
wej wyszłe zasiewy wkrótce wpływom przymrozków lub wiatrów wy­
suszających rzednieją a nawet niszczeją, spasanie w jesieni znakomite 
oddać może usługi. Uwagi te wszakże nie Stosują się do gruntów p ia­
szczystych.

Do 2. Spasanie odbywać należy wtedy, kiedy już ziemia pokrytą 
została bujną wegetacją zielną, w późnej dopiero jesieni, a mianowicie 
wtedy, kiedy już kilka mniejszych przymrozków powstrzymały nieco 
bujny wzrost roślin, a zatem nie ma obawy, aby przez pobudzenia ro­
ślin wskutek przygryzienia części łodyżek, jeszcze większe krzewienie 
się i wzrost nowych pędów ułatwić. Godziny południowe i wczesne po­
południowe po obeschnięciu i przed opadnięciem rosy są do spasania 
najwłaściwsze. Wyjątkowo tylko zalecać się może przedłużenie okresu 
spasania do tak późnej pory jesien n ej, kiedy ziemia śniegiem niopo- 
kryta, wraz z roślinami na niej znajdującemi s ię , okryta je s t szronem 
przez dnie c a łe ; najpiorw bowiem niema w takim  wypadku obawy, aby 
ziemia nie przemarzła, powtóre wszelkie zwierzęta psują bardzo wiele 
loślin, miażdżąc i krusząc zmarznięte łodyżki tłoczone do twardej ziemi, 
a wreszcie spożyta w zmarzniętym stanie pasza żadnemu zwierzęciu 
na pożytek wyjść nie może.
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Do 3. Zwierzęta raciczne w ogóle wiele niszczą roślin na spasa­
nych łanach zbóż, czego tłumaczyć nie potrzeba. Owce tylko jako mniej­
sze i lżejsze w dosyć ścisłej gromadce raz koło razu w ciągam  po­
stępie naprzód przeprowadzane, aby nie miały czasu przygryzać roślin 
przy samej ziemi, mogą, zwłaszcza w grantach lżejszych przy bujnym 
stanie ozimin, dobrą oddać usługę. Bez tych ostrożności do spasania 
użyte są tak jak i bydło rogate absolutnie szkodliwe. Natomiast konie 
niekute, jednostajnie utłaczające ziemię, a nie przygryzające roślin zbyt 
nisko przy ziemi, mogą w przytoczonych wyżej wypadkach najlepsze 
oddać usługi.

Do 4. Nietylko w gruntach piaszczstych i lekkich sproszkowa­
nych, ale z małymi wyjątkami we wszystkich nie było usprawiedli­
wione spasanie ozimin w bieżącej jesieni, bo jeśli w niższych poło­
żeniach zasiewy bardzo wczesne pomimo posuchy więcej wyrośnięte 
mogłyby być bez szkody a nawet z pożytkiem spasane, nie pozwalały 
na to miejsca wyżej położone nawet w gruntach lekko pagórkowatych, 
gdzie wschodzenie posiewów dopiero wkrótce przed śniegiem zauważyć 
było można. Ta niejednostajność wegetacji wyjątkowa w tym roku na­
wet w ziemiach najlepiej pod zasiew przygotowanych, nawet w łanach 
zasianych siewnikiom rzędowym, nie mogłaby się żadną miarą pogodzić 
w racjonalnej praktyce ze spasaniem posiewów ozimych. (Red.)

W. Henrykowi Janko w l lo s z a n a c h : Z powodu spóźnie­
nia przesełki, umieszczone zostanie opisanie niektórych urządzeń rolni­
czych w Kolinie, stosownie do życzenia szanownego Oddziału, dopiero 
w styczniowym zeszycie Rolnika. (Red.)

JW. P iotrow i lir. Komorowskiemu w D ublanach: 
Referent wiadomości handlowych obstaje przy podanej w zesz. paźdz. 
cenie bobu, powołując się na sprawdzenie w urzędzie targowym lwow­
skim. (Red.)

Część urzędowa.

IX. Lista sk ład ek  na szkolę  leśną  krajow ą.
a) Za pośrednictwem Oddziału Sokalskiego złożono:
PP. Henryk Kruszewski 5 złr., Stanisław Polanowski 5 złr., Feliks 

Polanowski 5 złr., Michał Falkowski 2 złr., Władysław Rylski 5 złr., Leon 
Kuczyński 1 złr., Kazimierz Potworowski 1 złr., Henryk Karczewski 1 złr. 

.Józef Cerekwicki 1 złr., Alexander Obertyński 1 złr. Zofia Szymanowska 
5 złr., Karol Łomnicki 3 złr., Alfred Miinter 2 złr. — Razem 37 złr.

b) Wykazano poprzednio 1443 zlr. — Ogółem 1480 złr.
Lwów, dnia 31. Października 1874.

Rolnik. Tom XV. 24
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O kólnik
do szan. Had wszystkich Oddziałów c. k. Towarzystwa go­

spodarskiego galic.
K om itet c. k. Towarzystwa gosp. galic. ma zaszczyt podać niniejszem 

o wiadomości powszechnej, iż podobnie jak  w roku zeszłym pośredniczyć, 
będzie w sprowadzaniu oryginalnego nasienia lnu inflanckiego z Bygi i P ar- 
nawy, a to :

1) dla plantatorów w i ę k s z y c h  za złożeniem 25 złr. w. a. od beczki 
mieszczącej w sobie korzec m iary tutejszej,

2) dla plantatorów m n i e j s z y c h  po 50. c t .  od. garnca.
Chcący korzystać z tego pośrednictwa, winni nadesłać dotyczące za­

mówienie f r a n c o  'do komitetu Towarzystwa, z doktadnem oznaczeniem ga­
tunku nasienia (czy Rygskie, czy Parnaw skie?) niemniej adresu swego, osta­
tniej stacji kolei żelaznej i z dołączeniem wyż wyrażonej kwoty, od każdego 
garnca, lub od każdej beczki, do o s t a t n i e g o  g r u d n i a  b. r. 
n a j d a l e j .

Zamówienia bez pieniędzy nie przyjmują się. Ostateczny obrachunek, 
a ewentualnie zwrot lub dopłata (która na każdy wypadek, może być tylko 
nie znaczną) nastąpi dopiero przy przesyłce nasienia.

Z komitetu c. k. Towarzystwa gosp. galic.
Lwów, dnia 18. Listopada 1874 r.

W iceprezes: S ekre tarz :
Abrahamowicz. J. Greliński.

Spraw ozdanie
z odbytego 14. dniowego kursu weterynarji w Kamionce 

Strumiłowej.
Rada Oddziału gospodarskiego w Kamionce Strumiłowej, ma zaszczyt 

niniejszem przesłać sprawozdanie z odbytego w naszem mieście powiatowym 
kursu w eterynarji, i szczegółowy u lokuinentowany rachunek z przysłanych 
przez prześwietny Komitet na ten cel 400 złr., jak  następu je:

Kurs w eterynarji rozpoczął się dnia 20. Z. m. uroczystem nabożeństwem 
w kościele rzym. k a t , zkąd udaliśmy się do lokalu szkoły, na wykłady wete­
rynaryjne przez miejscowego dyrektora szkoły p. Unickiego dozwolonego.

W obecności reprezentanta Władzy politycznej p. starosty M authnera, 
przemówił krótko do zgromadzonych słuchaczy zastępca przewodniczącego i 
zainstalował p. weterynarza Kubickiego, poczem przemówił tenże i rozpoczął 
zaraz wykłady.

W ykłady te trw ały  codziennie prócz niedziel, od godziny 8. do 12. 
przed południem, i niekiedy nawet odbywały się po południu. Teorję wykładał 
p. Kubicki dwie pierwszych godzin, a po krótkim  odpoczynku drugich dwie 
godzin praktykę.

Słuchaczy było 40., a mianowicie stałych 39. jako to :
Nauczycieli stypendystów po 15 złr. za czas kursu, z powiatu naszego 18 
Syn gospodarza ze stypendjum za cały kurs 7 złr. 50 ct. . 1
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Nauczyc i e l i  z powi a t u  Z b e z o  ws  ki ego i Br od s k i e g o  . . . 1 5
Of i cj al i s t ów p r y wa t n y c h  ni e s t e t y  t y l ko  . . . .  . 2
Gos podar z  1
K o w al . *
n ie s ta ły c h  fi słu c h aczy .

W y k ład y  o b e jm o w ały  n a s tę p u ją c e  d z ia ły :
1. O gólny  za ry s a n a to m ji z w ie rz ą t dom ow ych.
2. O gólny  z a ry s  fiz jo log ji z w ie rz ą t dom ow ych.
3. O śro d k a c h  za rad czy ch .
4. O ch o ro b ach  n a jp o sp o litszy ch , szybko r a tu n k u  w y m ag a jący c h .
5. O pom ocy p rzy  p o rodach  c iężk ich  i u tru d n io n y c h .
D la  ćw iczeń  p ra k ty c z n y c h  z a k u p iliśm y  je d n ą  krow ę, k o n ia  i je d n ą  

owcę, k tó re  z w ie rz ę ta  w obecności s łu c h a c z y  b ito  i an a to m izo w an o .
D n ia  5, b. m . po dzięk czy n n em  n a b o ż e ń s tw ie  w kościele  rzy m . k a t., 

o d b y ł s ię  po p is  s łu c h a c z y  w  obecności z a s tęp cy  p rzew odn iczącego  , n ie s te ty  
ty lk o  2 członków  R a d y  g o sp o d a rsk ie j i p. s ta ro s ty  M a u th n e ra .

P .  K u b ic k i n ie  szczędząc p ra c y  z k ażd y m  ze 45. s łu c h a c z y , p o w ta rz a ł  
w iadom ości u d z ie lan e  w e te ry n a ry jn e  i R a d a  O d d zia ło w a n a b y ła  p rzek o n an ia , 
ie  czas i p ien iąd ze  n ie  b y ły  straco n e , gd y ż  każd y  ze s łu c h a c z y  b ardzo  
s p ry tn ie  i b ieg le  na  p y ta n ia  p. K u b ic k ie g o . o d p o w iad a ł. Po skończonym  
p o p is ie  p rz e m ó w ił p. p re le g e n t ro b ią c  s łu c h a c z y  uw ażn y m i n a  obow iązk i za ­
c ią g n ię te  w zględem  p o w ia tu  i k ra ju , i z a c h ę c a ł ic h  do śc is łeg o  z as to so w an ia  
s ię  w d an y ch  w y p ad k ac h , i p rz y p o m in a n ia  u d z ie lan e j n au k i z ro b io n y c h  
n o ta te k .

 ̂P ó źn ie j p rz e m ó w ił za s tę p c a  p rzew odn iczącego , d z ięk u jąc  w ys. R ząd o w i, 
W ydzia łow i k ra jo w em u , K o m ite to w i c e n tra ln e m u  i R ad z ie  p ow iatow ej K a- 
m io n eck ie j za u d z ie le n ie  su b w e n c ji n a  u rząd zen ie  teg o  k u rsu , p a n u  p re le ­
g en to w i, d a le j p a n u  U n ic k ie m u  za pozw olen ie  bud y n k u  szko lnego  do w y k ła ­
dów  i za um ieszczen ie  zam ie jsco w y ch  s łu c h a c z y  p rzez  czas t rw a n ia  k u rsu , 
ja k o te ż  p a n u  s ta ro śc ie  M a u th n e ro w i za zaszczycen ie  sw o ją  o b ecn o śc ią  t a k  
p rzy  o tw arc iu , ja k  też p rz y  z a m k n ię c iu  k u rsu  w e te ry n a r j i .

N akon iec  p rz e m ó w ił p. W ysocki , n au czy c ie l szko ły  K am io n eck ie j, 
d z ięk u jąc  p . K u b ic k ie m u  za  jeg o  g o r liw ą  p racę , i w rę c z y ł m u  u p o m in ek  p rzez  
s łu c h a c z y  zakupiony .

K u rs  w e te ry n a r j i  w y p a d ł w ięc  b a rd zo  św ie tn ie , o raz  z k o rzy śc ią  d la  
naszego  p o w ia tu , zkąd  p rz e św ie tn y  k o m ite t zechce p o w ziąść  p rzek o n an ie , że 
O d d z ia ł k am io n eck i ła sk a w ie  p rzez  p rz e św ie tn y  K o m ite t u z y sk a n ą  i  p rz y ­
s ła n ą  su b w en cję  w kw ocie 400 z łr .  n ie z m a rn o w a t.
O d d z ia ł nasz  o d e b ra ł  z r ą k  p rześw ie tn e g o  K o m ite tu  . . 400  z łr .
O d R a d y  p o w iatow ej K am ioneck ie j . P5 0

Z w ła sn y c h  funduszów  p rz e z n a c z y ł . . , . . 50  „

razem  k w otę  . 600 z ł r
p o s ia d a ł  n a  u rząd zen ie  k u rsu  w e te ry n a r j i.

K o sz ta  zaś teg o  k u rsu  b y ły  n a s tę p u ją c e :

1 P a n u  K u b ick iem u  w e te ry n a rz o w i, h o n o ra r ju m  za  czas od 
19. s ie rp n ia  do 5. w rz e śn ia  w ed le  um ow y z a w a rte j ,  i  k o sz ta  •
p odróży  j a k  św iad czy  z a łą c z n ik  pod A . . . . 2 z l  z ł r .  —  c t .

24 *
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2. Stypendja ;dla nauczycieli jak B. . . . . 268 złr. 50 c .
3. Premji 13 rozdanych celniejszym nauczycielom w dzień 

zamknięcia kursu, po odbytym popisie m
4. Kupno konia, krowy i owcy do ćwiczeń praktycznych (po 

strąceniu 18 złr. 72 ct. wziętej za skórę i mięso)
5. Materjały piśmienne . . . . .
6. Koszta urządzenia kursu . . .
7. Koszta podróży do domu 6. nauczycielom powiatu Zło- 

czowskiego i Brodzkiego . . . .
8. Dwa nabożeństwa w kościele . . . .
9. Honorarjum sekretarza za nadzwyczajne czynności podczas 

kursu . . . .

40 - 91 n

14 » 78 rt
14 Ti 71 rt

17 n 9 rt

24 T) __ n

8 a — n

15 r — rt

razem . 623 ztr. 99 ct.
Koszta więc kursu przenoszą znacznie fundusze, jakie Oddział posiadał, 

lecz zostały pokryte z funduszów Oddziału. Bada Oddziałowa na walnem 
Posiedzeniu z dnia 9. b. m. w Radziechowie, zdała sprawozdanie z odbytego 
kursu weterynarji i prosiła o absolutorjum z wydanych pieniędzy, co też 
otrzymała.

Na ten samem posiedzeniu zapadła jednogłośnie uchwała, by Bada 
Oddziałowa w imieniu Oddziału Kamioneckiego, podziękowała prześwietnemu 
Komitetowi we Lwowie za najsilniejsze przyczynienie się do urządzenia kursu 
weterynarji, przez uzyskanie dla tegoż subwencji w sumie 400 złr. Przeto 
Bada Oddziałowa Kamionccka ma zaszczyt niniejszem złożyć najczulsze 
podziękowanie prześwietnemu Komitetowi Towarzystwa gospodarskiego, za 
przyczynienie się znaczną kwotą, bo 400 złr. subwencyjnych, do urządzenia 
kursu weterynarji.

Bada Oddziałowa tuszy sobie, że wypełniła ściśle swój obowiązek, 
składając powyższe sprawozdanie i powyższy szczegółowy rachunek, a udoku­
mentowany do wysokości przeszło 400 złr. w. a.

Bada oddziałowa.
Kamionka dnia 9. Września 1874.

(podpisano) Tytus Kielanówski.

U ch w ały
W alnego Zgromadzenia VII. Rady Ogólnej c. k. Towarzy­

stwa gospodarskiego galicyjskiego  
odbytej pod przewodnictwem II. Wiceprezesa p. Henryka Strze­
leckiego w obecności c. k. Eadcy Dworu JW . Ed. Pod/ewskiego 

jako komisarza rządowego.
Posiedzenie I. dnia 24. lutego 1874 r.

1. Bada Ogólna bierze do wiadomości:
a) rezygnacją Prezesa Towarzystwa p. Seweryna Smarzewskiego,

> b) rezygnacją II. Wiceprezesa Tow. p. Henryka Strzeleckiego,
c) otwarcie wystawy nasion,
d) Sprawozdanie Komitetu z czynności za rok 1873.
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2. Rada Ogólna uchwala mianować komisję z 5. członków złożoną, 
któraby wszystkie przedłożono przez Komitet budżety zbadała i sprawozdanie 
swe, wraz z wnioskami Radzie Ogólnej przedłożyła.

P osied zen ie  II. dnia 25. lutego 1874 r.
1. Rada Ogólna bierze do wiadomości rezygnację członka komitetu 

ks. Adama Sapiehy.
2. Rada Ogólna uchwala odczytane sprawozdanie z czynności Oddziałów 

zamieścić w Rolniku.
3. R. O. mianuje pp., Karola Hubickiego, Józefa 'Gizowskiego, Jana  

Dworzaka, Bolesława Śmiałowskiego i Franciszka hr. Komorowskiego, człon­
kami komisji budżetowej.

4. R. O. biorąc do wiadomości wyrok komisji sędziów do premiowania 
gospodarstw całkowitych posiadłości większej, w dziale I. przyznający nagrodę 
I., to  jest medal złoty i puhar srebrny, p. Janowi W iktorowi; a nagrodę II ., 
to jest medal srebrny i puhar srebrny mniejszy, p. Zygmuntowi Zukrowi, 
wyraża przez powstanie, cześć swą i uznanie dla zasług obu premiantów.

5. R. O. przyjmuje do wiadomości staran ia  przez komitet poczynione, 
w sprawie przywrócenia fabrykacji soli bydlęcej.

6. R. O. przyjmuje do zatwierdzającej wiadomości odstąpienie przez 
.komitet 2000 złr. z subwencji kursu leśnego, na szkołę leśną, oraz książek i 
innych środków naukowych, nabytych dla kursu leśnego z funduszów 
subwencyjnych.

7. R. O. ofiarowuje cały dział leśny biblioteki Towarzystwa dla szkoły leśnej.
8. R. O. uznaje szkołę leśną za zakład wielce potrzebny dla kraju.
9. R. O. poleca Komitetowi, aby dla przyspożenia środków dla szkoły 

leśnej, otworzył subskrypcję i udał się do Oddziałów, jakoteż Tow. rolniczego 
krakowskiego o przyjęcie udziału w zbieraniu składek.

10. R. O. uchwala wydawnictwo Rolnika na dotychczasowych warun­
kach na rok 1 przedłużyć.

11. R. O. uchwala wyrazić redaktorowi Rolnika, p. Antoniemu Jab ło ­
nowskiemu rzetelne uznanie jego zasług, jakie około wydawnictwa tego organu 
naszego Towarzystwa położył.

Posiedzenie III. dnia 26. lntego 1874 r. (ranne).
1. R. O. przyjmuje do wiadomości:
a) rezygnacją całego komitetu in gremio,
b) uskutecznioną przez członków komitetu subskrypcję na szkołę leśną 

która przyniosła po chwilę wniesienia 575 złr.
c) Sprawozdanie Dyrekcji Dublańskiej ze stanu szkoły i gospodarstwa.
2. R. 0 . poleca i upoważnia komitet Tow. gosp. gal., aby s ta ra ł się 

wyjednać u wysokiego Sejmu, by szkoła rolnicza w Dublanach utrzymywaną 
była jako Zakład krajowy.

3. R. O. upoważnia komitet Tow. gosp. gal. do zawarcia umowy z re­
prezentacją krajową, względem prawnego określenia stosunku między Towa­
rzystwem, jako właścicielem gospodarstwa w Dublanach z jettnej strony, a 
szkołą rolniczą tamże jako Zakładem krajowym z drugiej strony, z tern 
jednakże zastrzeżeniem,

a) iżby szkoła rolnicza w Dublanach, tak  co do celu, jakoteż do zapro­
wadzonego w niej języka wykładowego zmianie uledz nie m ogła;

b) następnie, iż w razie, gdyby warunki ułożone między Komitetem a
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Sejmem krajow ym  z czasem nadwerężone zostały, w raca  Tow arzystw o do 
w łasności szkoły.

4. R. O. uchw ala poprzeć wniosek O ddziału R ohatyńskiego o odpisanie  
podatku gruntowego za szkody przez myszy zrządzone.

5. R. O. zatw ierdza zaw iązanie O ddziału T łum ackiego.
_ 6- O- wszystkiem i g łosam i w ybiera i m ianuje  JE . p. m in is tra  C hlu- 

meekiego, członkiem  honorowym  Tow arzystw a i o tern zaw iadom ić go te le ­
graficznie postanaw ia.

t .  Ił. O. m iam ije członkam i korespondującym i: pp. R oberta  H a rtw ig a , 
K aro la  F ischbacha , dr. Aug. B ern h ard ta , dr. E. L ando tta , ran  der Boscha, 
E . Schatzm ana.

8. R. O. przy jm uje  do wiadomości w yjaśnienie dane przez k o m ite t :
• a.) iż niem ożebną je s t na  te raz  zm iana system u dotychczasowego za-

kupna i licy tac ji bydła w m yśl wniosku p. Ostaszewskiego.
b) iż propozycja O ddziału Sanockiego, aby jednego z pszczelarzy ta m ­

tejszych m ianow ać członkiem  honorowym, ze względu na §. 31. s ta tu tu  
uw zględnioną być n ie może.

. R - uchw ala  budżet gospodarstw a D ublańskiego na r. 1874. zgodnie 
z wnioskiem  kom isji budżetowej — a m ianow icie, podwyższa pozycję 1. wy­
datków na robociznę z 2000 na 2500 z łr., zm niejsza zaś pozycję 2 ,  3., 4. i 8 . .  
wydatków (na paszę, u trzym an ie  budynków, sprzęty  i w ydatk i nadzwyczajne) 
pozycje zaś 5., 6., 7. i 9. pozostaw ia bez zm iany, uchw alając  razem  sumę 
wydatków w kwocie 8955 złr., a przyjąw szy następn ie  4 pozycje przychodu 
tegoż budżetu w wysokości przez kom ite t pre lim inow any 8955 złr., rów no­
waży przychód z rozchodem  i usuwa w ykazany niedobór.

10. R. O. poleca , aby na przyszłość rachunki by ły  szczegółowo 
prowadzone.

11. R . O. uchw ala  p rzy jąć  budżet Z arządu cen tralnego  na rok 1874. 
zgodnie z wnioskiem  kom isji budżetowej w kwocie 6920 z łr. i upow ażnia kom itet 
do rozp isan ia  w edług przedłożonego p re lim in arza  70%  na kwoty przypadające  
na Oddziały, a w ścisłej sum ie 6765 z łr. wynoszące.

Posiedzen ie IV. dnia 20. lutego 1874. r. (w ieczorne).
1. R. O. u ch w ala : K om ite t wysadzi kom isję z pośród siebie z p rzy ­

b ran iem  rzeczoznawców d la  zbadania s tan u  gospodarstw a w D ublanacb, sto ­
sunku tegoż ujem nego do szkoły w D ublanacb  i przedłoży wnioski na n a j- 
bliższem  Ogólnem Zgrom adzeniu ja k  zarządzić, aby gospodarstw o w D ubla- 
nach skierow ane było na w łaściw e tory , nie w yłączając naw et propozycji 
innej ad m in istrac ji lub też w ydzierżaw ienia.

2. R. O. wzywa kom itet, aby zbywające, a od redakcji R olnika nale- 
ące się egzem plarze rozdzielił pom iędzy Oddziały, nie nadw erężając b y n a j­

m niej ilości potrzebnej w Z arządzie centralnym .
3. It. O. p o stanaw ia : kom isja budżetowa (rachunkow a) będzie w yb ie­

la n ą  w jednem  półroczu poprzedzającem , zimowem lub letn iem , i zjedzie się 
do Lwowa na  dni k ilka  p rted  Zgrom adzeniem  ogólnem, celem  rew izji r a ­
chunków, i ułożenia spraw ozdania nad budżetem  roku przyszłego.

4. R . 0 . zaprasza na  członków przyszłej kom isji budżetowej, tychże 
sam ych członków, k tórzy  obecnie byli w ybrani, to j e s t : pp. K aro la  H ubickiego, 
Józefa Gizowskiego, J a n a  Dw orzaka, B olesław a Śm iałow skiego i P r . hr. 
Komorowskiego.
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5. R. (X odracza spraw ę wniosku p. Chajęckiego w przedm iocie po­
datku  gorzelnianego, do posiedzenia jutrzejszego.

6. R. O. uznaje wniosek p. M atkowskiego w spraw ie lasowej w całości 
za ważny i odseła go do kom itetu , w yrażając  życzenie by przybraw szy rze­
czoznawców, w m yśl tego wniosku poczynił kroki odpowiednie.

P osiedzenie V. dnia 27. lutego 1874 r. (ranne).
1. R. O. przy jm uje  do w iadom ości:
a) iż prem iow anie nasion odbędzie się dn ia  tegoż o godz. 4 . z południa.
b) iż l is ta  subskrypcyjna na  szkołę leśną złożoną je s t  na  stole b ióra  

prezydialnego.
2. R . O. odracza obchód jubileuszow y na pam iątkę 30-letniego is tn ien ia  

Tow arzystw a na czas nieograniczony.
3. R. O. uznaje, że byłoby wielce d la ro ln ic tw a pożytecznem, gdyby 

pp. profesorowie D ublańscy ja k  najw ięcej R oln ika  z asila li a rty k u łam i, ta k  wy­
kładow ych przedm iotów  się tyczącem i, jakoteż  w ogóle specjalne kw estje 
trak tu jącem i.

4. R. 0 . m ianuje prezesem  Tow. gosp. gal. p. A ntoniego Jab łonow skiego . 
I. w iceprezesem  ks. A dam a Sapiehę, a  I I .  w iceprezesem  pana  D aw ida 
Abrabam ow icza.

NB. P rzy  zam knięciu posiedzenia rezul t a t  sk ru tyn ium  oddanych gło 
sów na 12. członków kom itetu , nie b y ł jeszcze wiadomy.

Posiedzenie VI. dnia 27. lutego 1874 (w ieczorne).
1. R. O. p rzyjm uje z oklaskam i te leg ram  JE . p. m in is tra  C hlum eckiego , 

w którym  tenże w yraża dzięki swe za m ianow anie go członkiem  honorowym .
2. R. O. przyjm uje do wiadomości re zu lta t odbytego g łosow ania na 12 

członków kom itetu, i m ianuje  członkam i kom ite tu  na p rzec iąg  l a t  3., pp. 
H enryka Strzeleckiego, dr. Józefa  Serm aka, B olesław a A ugustynow icza, Teo­
dora Kulczyckiego, P io tra  Grossa, W łodzim ierza h r. D zieduszyckiego, W a- 
le rjan a  Podlewskiego, dr. Tadeusza P iła ta , Józefa Pajączkow skiego, Jakóba  
W iktora, dr. Tom asza S taneckiego i Józofa W ereszczyńskiego.

3. W skutek  w niesionych n a  posiedzeniu rannem  rezygnacyj pp. p rezesa 
i I .  w iceprezesa Towarzystwa, R . O. uchw ala  jed n o g ło śn ie : nie przyjm ow ać 
rezygnacji żadnej.

4. R. O. bierze do w iadom ości spraw ozdanie kom isji ankietow ej i 
uchw ala w. przedm iocie przyszłego ustro ju  Tow., punk t I . zasadniczy — to 
je s t :  iż O ddziały m ają  pozostać jako podstaw a organ izac ji i część składow a 
Towarzystwa.

5. W skutek cofnięcia rezygnacji prezesa T ow arzystw a pana  A ntoniego 
Jabłonow skiego, R. O. w yraża tem uż przez pow stanie uznanie swoje.

Posiedzenie VII. dnia 28. lutego 1874 r.
1. R. O. przekazuje kom itetow i w szystkie w nioski dotyczące w ydaw ni­

ctw a R olnika i P rzew odnika rolniczego, jakoteż  rozesłan ia  ty ch  p ism  członkom  
Tow arzystw a do w iadomości i poleca m u przygotow ać na  przyszłe  walne 
Zgrom adzenie wniosek u ła tw ia jący , by bez znacznych ofiar um ożliw ić rozsze­
rzenie tego pożytecznego pism a.

2. R. O. uchw ala dalsze punkta  zasadnicze przyszłego u stro ju  Towa­
rzystw a, m ianow icie :



a) punkt 2. i i  : B. O. Towarzystwa pozostaje nadal tegoż władzą usta­
wodawczą i z delegatów ma się składać.

b) punkt 3. (z opuszczeniem końcowego ustępu) w tem  brzmieniu, iż 
oprócz zwyczajnego Zgromadzenia E . O. Tow. raz na rok, zwołanem będzie 
W alne Zgromadzenie wszystkich członków czynnych Towarzystwa.

c) punkt 4. iż: celem utworzenia żelaznego funduszu Towarzystwa, 
m ają członkowie przez la t 5, 20°/o od wkładek rocznych opłacać, pod tytułem  
dodatku na fundusz żelazny.

d) punkt 5. do 9. włącznie E. O. przyjmuje en bloc, które tak  opiew ają: 
punkt 5.: m ają się utworzyć sekcje fachowe ze s ta łą  siedzibą we

Lwowie ciągle fungujące, z prawem, w razie uznania potrzeby praktycznych 
doświadczeń, przeniesienia czynności i obrad w miejsce potrzebą wskazane.

— punkt li.: census do wyboru delegatów z liczby 30 na 20 zniżyć.
— punkt 7.: zakres działania oddziałów podzielić na poruczony i 

własny.
— punkt 8.: popierać zakładanie kas rolniczych i spichlerzy po 

Oddziałach.
— punkt 9.: wszelkie możliwe ułatw ienia robić, tak  dla łączenia, jak  

rozłączenia się w Oddziałach. W drugim wypadku przy udowodnionej potrze­
bie, choćby wbrew unormowania liczby głosów potrzebnej do rozdziału.

3. E . O. uchwala : odczytane 4. wnioski komisji ankietowej odesłać do 
komitetu — mianowicie : .

a) Wystosować odezwę do wszystkich członków czynnych Towarzystwa 
gosp. gal.zusilnem  przedstawieniem, by dotychczasową rolę bierną, na czynną 
zamienili, a tem samem położyli koniec, tej niesłychanej w dziejach pro­
stracji społeczności naszej.

b) Porucza się komitetowi Towarzystwa, by za pośrednictwem M ini­
sterstw a rolnictwa, wyjednał od władz odpowiednich uwolnienie korespondencji 
Towarzystwa od opłaty pocztowej.

c) Porucza się komitetowi, by u władz kompetentnych celem ewidencji 
kontroli przesyłek, wyjednał dla komitetu i Bad gospodarskich Oddziałowych 
w dotyczących urzędach pocztowych m anipulację na książki pocztowe.

d) aby część urzędowa dotychcżas zamieszczana w „Rolniku" przenie­
sioną została do „Przewodnika rolniczego", celem obznajomienia wszystkich 
członków z dotyczącemi sprawami Towarzystwa. Koszta z tego powodu wy­
nikłe m iałyby ponosić Oddziały.

4. E. O. przyjmuje do wiadomości dezyderja komisji ankietowej :
a) co do Zakładu Dublańskiego, aby takowy mógł przejść na koszt i 

pod zarząd krajowy,
b) co do uchwał Eady O gólnej: aby takowe, jak i własne komitetu, 

odnoszące się do poleceń uskutecznić się mających przez Dyrekcję Zakładu, 
ściślej i energiczniej wykonywane były;

c) co do regulaminów statutem  objętych, aby takowe wypracowane, 
Badzie Ogólnej przedłożone były.

W końcu;
5. E. O. poleca komitetowi, by wypracowany przez komisję ankietową 

elaborat z poprawkami Zgromadzenia Walnego V II. Eady Ogólnej, Oddzia­
łom zakomunikował i na następnem Walnem Zgromadzeniu do decyzji 
przedłożył.
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6. R. O. uchwala odesłać do komitetu do rozpatrzenia wniosek p. Vi­
viens, aby w miejsce licytacji zaprowadzoną została odprzedaż bydła, pomię­
dzy zamawiających po cenie 3/„ kosztów kupna i kosztów transportu.

Wyjaśnienia zaś dane przez komitet, co do wniosku p. Babczyńskiego, 
aby licytacje bydła odbywały się po prowincji; tudzież co do wniosku hr. 
Stanisława Dzieduszyckiego: aby do zakupna bydła używano zaufanego wy­
słannika, a nie ajentów-komisantów bierze do wiadomości.

7. R. O. uchwala wniosek hr. Edw. Dzieduszyckiego, aby ostatnie 
uchwały komitetu w sprawie lnianej, jako niebyłe i nieobowiązujące uznane 
zostały — odesłać do wysadzonej przez komitet komisji lnianej.

8. R. 0. przechodzi do porządku dziennego nad wnioskiem hr. Edwar. 
Dzieduszyckiego, aby z ogólnych funduszów Towarzystwa 200 złr. na cele 
Opieki Narodowej udzielić.

9. R. O. uchwala odesłać do komitetu do rozstrzygnienia wniosek p. 
Chajęckiego w sprawie petycji do Rady państwa, żeby w przekroczeniach 
skarbowych, nie władze finansowe jak dotąd, ale zwykłe sądy powiatowe 
śledztwa toczyły. — W końcu;

10. R O. bierze do wiadomości rezultat premiowania nasion, a prze­
wodniczącemu p. Henrykowi Strzeleckiemu przez powstanie i huczno oklaski 
wyraża dzięki za trudy i prace.

C h ó w  koni.

Dokładne prowadzenie metryk końskich, czyli sporządzenie i utrzymy­
wanie w ewidencji spisu wszystkich koni używanych do chowu, jest nieza- 
przeczenie bardzo ważnem dla krajowego chowu koni. Za pomocą takich 
spisów najłatwiej hodowcem przekonać się jaki materjał do chowu kraj 
posiada, i jakich do podniesienia go potrzebuje czynników. W celu zaradze­
nia brakowi takich ksiąg rodowych, który od dawna czuć się daje, c. k. Mi- 
nisterjum rolnictwa udzieliło P. Ottonowi Mayr, byłemu redaktorowi „Sport- 
blattu“ subwencję na sporządzenie takiego spisu i wydanie księgi rodowej 
koni (Pferde-Stammbuch), obejmującej ogiery i klacze do chowu używane wraz 
z ich potomstwem bez różnicy rasy i pochodzenia. Księga rodowa obejmować 
będzie cztery tomy, Galicja ma dla siebie jeden tom, który osobno, można 
prenumerować.

Ponieważ spisy takie sporządzone być mogą tylko za współudziałem 
samych hodowców, podpisany Sekretarjat ma zaszczyt z względu na wa­
żność sprawy wszelkich pp. hodowców koni zapraszać do jak najdokłaniej- 
szego podawania do tych spisów, koni będących w ich posiadaniu a używa­
nych do chowu. W tym celu raczą pp. hodowcy w jak najkrótszym czasie 
zgłosić się do Sekretarjatu, uwiadamiając jaką ilość klaczy i ogierów podać 
zamyślają, aby tenże Sekretarjat mógł niezwłocznie każdemu z pp. poda­
jących przesłać ilość blankietów odpowiednią ilości koni które mają być 
podane.
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Blankiety po wypełnieniu ile możności dokładnem przesłać należy jak  
najspiesznej albo do „Sekretarjatu gal. Towarzystwa cbowu koni i wyści­
gów* (ulica Sobieskiego nr. 4), albo w prost do redakcji w Wiedniu pod 
adresem :

A n  d ie  H edahtion  des o sterr. P ferde-S tam m bu ch  in  W ien.

H I .  R enn w eg 3.
Ze względu na ważność tej sprawy Sekretarjat upraszać śmie o roz­

szerzenie tej odezwy w kołach znajomych hodowców nie należących do To­
warzystwa.

Lwów, dnia 25. listopada 1874.
Ze Sekretarjatu gal. Towarzystwa chowu koni i wyścigów.

R a fa lo w sh i ,
sek. Tow.



A. SZELISKI
we Lwowie,

. p rz y  u lic y  M aje ra  pod 1. 1.

utrzymuje na składzie i sprowadza wszelkiego rodzaju

Machiny
O R A Z

m ianowicie:

z fabryk austrjackich, niemleolŁiołi, 
a,nglolsliłclx i amerykańskich,

młócarnie, sieczkarnie, m łynki, cylindry, siewniki 
rzędowe i szerokorzutne i t. d.

Szczególnie zwraca uwagę na nowo konstruowaną, na wy­
stawie powszechnej w Wiedniu wyszczególnioną żniwiarkę

z kutego żelaza ?—?

„Champion" oraz na kosiarkę „Kirby".
Na żądanie rozsyła cenniki i kosztorysy f r a n k o .



skład fabryczny i komisowy
tudzież

STAŁA WYSTAWA I A S Z Y N  ROLNICZYCH
X i w o w L e ,

C Z E R N I O W C A C H  I P  R  O S K U R  O W  I E,
polecają swoje bogato zaopatrzone sk łady

■w o r y g i n a l n e  wr 37- r o To 37-

mylona §
¥

jako to:
okom obile i m łócaruie parowe, kieraty i m łócaruie  

kieratow e, m łócaruie ręczne, w ialn ie, m łynki do czy­
szczenia zboża, sortów nik i do groszku i kąkolu i inne, 
m łyny do mielenia zboża, śrótow nik i. sieczkarnie i gn io ­
tow niki ręczno i do siły, otrzebiacze kukurudzy, grabie, 
pługi, brony i kultyw atory, siew nik i rzędowe i sze- 
rokorzutne z najlepszemi udoskonaleniami, oryginalne an­
g ielsk ie m łynki do czyszczenia zboża Hackera, m aszyny  
do przyrządzania karmu dla bydła, jakoteż wszelkie inne 
m aszyny rolnicze każdego czasu na składzie.

JDo reparacji uszkodzonych maszyn polecamy nasz znacznie 
powiększony

■warsztat do n ap raw ,
w którym reparacje wszelkiego rodza ju  m aszyn  jak najsu­
mienniej i najtaniej się uskuteczniają. Tam ie są każdego czasu do 
nabycia zapaśne części, p a sy  i najprzedniejsza oliw a  do smaro­
wania maszyn.

■\X7“icłi.era, <Sc K erm an
jen e ra ln i rep rezen tanci firmy

Clayton et Shuttlew orth.



Spółka właścicieli ziemskch
dla w yrobu

M JI8XTX 
i narzędzi rolniczych

W E  L W O W I E ,
ul lea B a lo n o w a , liczba 1.

Zawiadamiamy szanownych pp. gospodarzy, iż w fabryce na­
szej dostać można w szelk ich M aszyn i narzędzi rolniczych
tak własnego wyrobu jako też wyrobów najlepszych fabryk za­
granicznych , a mianowicie':

Żniw iarki i K osiarki wszelkich systemów amerykańskich.
M łocarnie systemu angielskiego i amerykańskie sztyftowe 

rozmaitej wielkości.
W ialnie, M łynki, S iew nik i rzędowe i szerokorzutne.
P łu g i Sacka, Ransomes, Horskiego ruchadla — Mogiła ń- 

ski, Wrzesiński bezkoleśne — Cichockiego. v
Wszelkie przyrządy gospodarskie, młyny, gorzelnie, trans­

misje, machiny parowe, pompy, sikawki, koleje żelazne gospodar­
skie, stoły do cegły i malaksiry do mieszania gliny.

W  leja rui naszej żelaza ijm etalu dokonywują się odlewy 
trybów kół kieratowych, armatury kotłów parowych, filary, szta­
chety, kroksztyny, formy, ruszty, ławki ogrodowe i t. d.

Staramy s ię , aby wyroby naszej fabryki nie ustępowały 
w niczem zagranicznym. Sprowadzamy żelazo styryjskie kute , 
stal laną (G-usstahl) angielską — a do lejarni sprowadzamy naj­
lepszy surowiec pruski i szwedzki.

Na żądanie ułatwiamy w ypłaty  ratam i od trzech miesięcy 
do roku.

Przy wypłacie gotówką u^ielam y 2%  rabatu.
Na żądanie cenniki posyłamy franco. (5—?)



4  N ajsłynniejsze

I  Młocarnie parowe i lokomobile
4i z fab ry k i

1 M A  R S C H A L L ' A
I w Iialasborough ^
*g w yłączna reprezentacja  i sk ład

SIliawRl l pompy „DOUGLAS*
|  Miocafnic ręczne. |
I  4~ 12 L. ZIELENIEWSKI w Krakowie.

Nagroda państwowa za zasługi gospodarskie.

ZPa-teaato-wa-x^e ^

Naczynia do zbierania śmietany i
^  (z blachy Besseraera, w wodzie cyną pobielanej) ^
© przy którychto używaniu słodka śm ietana łatwo i zupeł- TŁ

nie się oddziela, bez wszelkiej nuduej m anipulacji zbie- g
-  rania jej z m leka, są do nabycia ®ea sztuka obejmująca 2 mierzyce, po 1 złr. 30 ct.

(L a n d - und  fo rstw irtfa ch a fth ch e  V erkehrs-B ureau  
2 _ 3  W ien, I. N ibelungengasse  7 .)

l * 60 ,  ©
p  w Biurze dla obrotu gospodarskiego i lasowego ®

w Wiedniu. |
<S

Dom handlowy

Ostroróg Sadowski i Spółka
kupno i sprzedaż zlboża,

maszyny M o w ę  i przemysłowe, komis— speflycia
Podwoloczyska — W oloczyska.


